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PRZEJAWY ŻYCIA KULTURALNEGO 
W OBOZACH KONCENTRACYJNYCH

Na w stę p ls  tfinlensm  « tw ie r d z ić , że n l«  dysponujemy dotęd tak im i 
wynikami badań przygotow aw czych, żaby możllwę była  próba naplaanla 
h i s t o r i i  ż y c ia  k u ltu ra ln e g o  w obozach koncentracyjnych  jako  fo ra y  ru­
chu oporu . W dotychczasow ych bowiem badaniach nad problem atykę obozów 

koncentracyjnych  w l i t e r a t u r z e  naukowej stosunkowo mało a le ja c a  poświę­
cono zjawiskom k u ltu ry  występującym i  rozw ijajęcym  s ię  w tych  sw ois­
ty ch  warunkach ż y c ia  obozowego, a lb o  w o g ó le  ic h  n ie zauważono, gdyż 
stanow ić mogły m argines te g o , co d z ia ło  s i ę  w obozach kon cen tracyjn ych . 

Być może d z ia ło  a lę  ta k  1 d la te g o , ża p is a ć  o przejaw ach k u ltu ry  ozy 
te ż  o formach ż y c ia  k u ltu ra ln e g o  w obozach koncentracyjnych  ja k o  o 

sk ład n ik ach  k u ltu ry  narodowej l a t  wojny i  o k u p a c ji h it le r o w s k ie j nie 
p rzych od zi łatw o.Pew na pow ściągliw ość w t a j  m ierze wynika z  fa k tu  p rze - 

r a ż a ję c e j odm ienności bytow ania obozowego.
Obozy koncantraoyjne s ta n o w iły  jedno z  n a jb a rd z ie j zbrodniczych  

ogniw system u h itle r o w sk ie g o  zm ierza jęcego  do w yn iszczen ia  sp o łeczeń ­

stw  i  narodów traktow anych p rzez  T r z o d ę  Rzeszę jako  wrogów. Stęd  
te ż  w ie t n i e j ę c e j  l i t e r a t u r z e  przedm iotow ej, ja k  1 w n aszej świadomoś­
c i  p o ję c ie  obozu k oncentracyjnego łę c z y  s i ę  przede w szystkim  z  atmos­
fe rę  g ro z y , e k s te r m in a c ji , z faktem ogromnych c ie r p ie ń  w ynikłych z lu ­
dobójczego system u za g ła d y  p o ls k o ś c i , n isz c z e n ia  naszego narodu. Ter­
ro r f iz y c z n y  połęczon y z  ta r ro re a  duchowym, zafascynow anie ś a i e r d ę ,  
o d zie ra n ie  z moralnych cech czło w ieczeń stw a, poniew ierania godnościę 
lu d zk ę , potworny s tr a c h  przed to rtu ram i i  śm le r c ię , p oczu cie  wewnętrz­
nej niemocy 1 sam otności uw ięzionych -  o to  n ie k tó re  ty lk o  elem enty 
h itle ro w sk ie g o  systemu obozowego. Ludzie sk a za n i ne przebywanie za 
drutami obozów k o n cen tra cy jn ych , izolow an i od zewnętrznego ś w ia ta ,k ie ­
row ali s ię  innymi prawami n iż  p o zo sta ła  c z ^ ść  społeczeń stw a okupowane­

go k r a ju . T w o rzy li jednak środow iska bardzo zróżnicow ane, w których 
zgodnie z  in te n c ję  fa sz y sto w sk ich  decydentów -  walka o ż y c ie ,  o l e t n i e -
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n ia  prow adziła c z y s to  do tr a g ic z n e j  dep ra w acji 1 u p o d le n ia , a le  czyś­
c i e j  -  wbrew t e j  in t e n c j i  -  do budujących przykładów oporu przed za - 
ła a a n le a , przykładów w a lk i o zachowanie god n ości o s o b i s t e j ,  o ra to ­
wanie człow ieczeństw a przed p r e s jy  moralny faszyzm u. L u d z ie -w lę ź n io - 
wie, w alczycy z  obozowy r z e c z y w is to śc ią  nigdy n ie  p o z w o lil i  esesm sóskla 
dozorcom zaw yzlć g ra n ic  Ich  św ia ta  do p r z e s tr z e n i ogrodzonej drutem 

k o lcza stym . W ie d z ie li  1 w ie r z y l i ,  l e  poza drutam i j e s t  inny św ia t , in­
ne t y c i e ,  do k tó reg o  muszy w r ó c ić , aby tw orzyć nowy porzydek rzeczy  
na gruzach m oraln ości św iata  otw orzonego p rzez n lem ieoki faszyzm .

Wyrazem t e j  w a lez y ce j postawy -  w przekonaniu p lezy ce g o  te  s ło ­

wa -  mogłyby być r z e c z y , fa k ty  pozorn ie  n ic  lub  mało zneczycas mogła 
to  być głyboka w iara p rze trw a n ia , ja k  to  n a p isa ł po la ta c h  Ludwik Ra- 
je w sk l1 ,  chyć p rzekazan ia  św iatu  wiadom ości o ty c iu  obozowym czy  t s t  

świadomość p rzy d a tn o śc i w apółtow arzyazoa n ie d o l i ,  mogła to  być równie 
dobrze szk lan k a  wody podana u aierajycem u sy s le d o w i, ja k  i  rzucona ane­
g d o ta , Ż a rt lu b  w ie rsz  pow iedziany na obozowej pryczy czy  zanucona pół­

głosem znajoma a e lo d la  przyw ołujyea a ir a t e  w o ln o ści}  mógł to  być skra­
wek papieru  p o kryty  rysunkami czy  t e t  powtarzane słówka podczas "cho­
dzonych u n iw ersytetów " -  o czyn p la a ł  w swych wspomnieniach w lyzleó  
Mauthausen -  Gusen W ładysław O yb ik^ .

Wazyetko t o  sta n o w iło  przejaw  a l ł y ,  wewnytrznego p r o te s tu  1 bun­

tu  1 b y ło  jodny z  form w a lk i obozowego' ruchu op oru , poczytkowo powsta­
ją c e g o  Żyw iołow o, a po pewnym e z a e le  świadomie erganiżow anago. W szyst­
ko to  mogło zadecydować o p rzetrw a n iu .

Organizow anie rótnych  fo ra  t y c i e  k u ltu ra ln e g o  w warunkach bytowa­
nia obozowego b y ło  przejawem samoobrony niezw ykle watnym. W zbrodni­
czym sy ste m ie  św ia ta  obozowego w ytw orzył e ly  bowiem o k re ślo n y  kodeks 

postypow anie oraz pewien z b ió r  p o trzeb  c z ło w ie k a , ogran iczon y zakaza­

mi] w ly z le ó  n ie  aa praw, me o b o w iyzk l, cz ło w iek  e t e ł  s ię  ty lk o  numerem. 
Podstawowym obowlyzkiam lu d z i  w p asiakach  b y ło  ca łk o w ite  podporzydko- 

wanie a ly  -  ja k  to  re la cjo n o w a ła  Seweryna Szmaglewska3 -  a dytenlem 
zachować za w ezelky ceny anonimowość. W lyzleó m iał p o trzeb y 1 m usiał 
j e  z a sp o k a ja ć . Nlemoy d y t y l i ,  by w ię tn io w is  m u sie li zrezygnować z  po­
trz e b  w ylazego rzędu -  p o trzeb  in te le k tu a ln y c h , k u ltu ra ln y c h . 1 pra­

w ie o s iy g a l i  te n  c e l t  w sz y stk o , o co cz ło w iek  w pasiakach  d b a ł, e p ro -

^L .R  a j  e w e k i t  Ruch oporu w p o ls k ie j  l i t e r a t u r z e  obozow ej. 
Warszawa 1 9 7 1 , a . 1 1 -1 2 .

S » .G  y b 1 kt Z d iab łam i na t y .  Gdaósk 1972} z o b .te Z t  T e n te t 
Oroga do P o l s k i .  Wt P a m iy tn lk l n a u c z y c ie li  z  obozów i  w ly z le ó  h i t l e ­
row skich . Warszawa 19 62 .

3S .S  z m a g l e w s k a t  Dymy nad B irk en a u . Warszawa 1955 a . 150
i  I n .
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wadzało s ię  w z a sa d z ie  do zdobywania pożyw ien ia. Nawet rozmowy 1 sny 
d o ty cz y ły  ty ch  spraw . O rg a n iza to rzy  obozowego ruchu oporu u s lło w s li  
temu zapob iec w łaśn ie  poprzez różne formy d z ia ła ln o ś c i  k u ltu r a ln e j. 
T ra fn ie  o c e n ił  te g o  typu poczynania M ich ał Rusinek w sw oje j k s lę ż c e  
o obozie  za g ła d y  w Mauthausen i  Ebensee n apisan ej tu ż  po wyzwoleniut

" P o z o s ta l i  przy ż y c iu  w ięźniow ie będę so b ie  p ó źn ie j c z ę s to  zada­
w a li p y ta n ia , komu w zględnie  czemu zaw d zlęcza ję  przetrw anie dni gro­
zy i  c z y h a ję c e j ś m ie r c i . Czy b y ł to  przypadek,-zw ykła  a z c z ę ś o la , n ie­
bywała czasam i w ytrzym ałość lu d z k a , czy  może odwaga, a przede w szyst­
kim postawa duchowa,  /p o d k r .3 0 /  T c h ó rz liw i lu d z ie  a a ła j  w iary na o -  
g ó ł n ie  p r z e ż y li  obozów k on cen tra cy jn ych "4 .

Ż y c ie  k u ltu r a ln e , ośw iata  1 sz tu k a  w obozach koncentracyjnych  
od egrały  bardzo poważnę r o lę .  Poględ  ten  wyrażam mimo p o jaw lajęcych  
s i ę  i  przytaczanych  p rzez badaczy o p i n i i ,  że obóz ja k o  m ie jsce  ek­
s te r m in a c ji  ze swoimi w szystkim i w y n isz cz a ję c y a l metodami tłu m ił 1 
o g r a n ic z a ł w d ra sty czn y  sposób d ę żn o ścl do zasp o k a ja n ia  potrzeb  ku l­
tu raln ych  czy  s z e r z e j p o ję ty c h  -  ośw iatow ych. W in te r e e u ję c e j  rozpra­
wie Zenona 3agody i  w spółautorów , k tó rzy  na łamach "P rzeględ u  Lekar­
sk ie g o "  z  1974 roku zajm ow ali s i ę  problem atykę ż y d a  k u ltu ra ln e g o  w 
ob ozie  oświęcimskim , d la  k tó r e j głównę podstawę m atarlałow ę s t a ły  

s ię  r e la c je  byłych  więźniów te g o  obozu, z n a la z ły  s i ę  znamienne wypo­
w ie d z i: "Czy w arto mówić o "k u ltu r z e "  w O św ięcim iu, w h itlerow skim  
ob ozie  koncentracyjnym , k tó ry  z y sk a ł w h i s t o r i i  nazwę fa b r y k i śm ier­

c i ,  obozu z a g ła d y , kombinatu lu dobójstw a? P rz e c ie ż  w tym kombinacie 

n ie  b y ło  najm n iejszych  warunków 1 czasu na przetrw anie cz ło w iek a , a 
cóż mówić o "k u ltu r z e "  l u d z i ,  k tó rz y  w o b ję c ia c h  lu d o b ó jc z e j śm ie r c i, 
za w szelkę cenę s t a r a l i  s i ę  j e j  uniknęć na chw ilę / * . .« 7 .  D la te g o  w 
Oświęcimiu można mówić n ie o ż y c iu  kulturalnym  w o b o z ie , a le  o swo­
je g o  rodzaju  n a m ia stce , r a c z e j e u r o g a d e  kulturalnym , k tó ry  w ty c h  
warunkach mógł i s t n i e ć  wbrew u n icestw ie n iu  i  z a g ła d z ie  ż y c ia  lu d zk ie ­
go” -  p is a ł  A n ton i S l c i ń s k l ,  w ię zień  nr 2 2 1 5 ,z a ś  w ięźn iarka W alenty­
na Nikodem /n r  obozowy 8 7 3 7 / dodawała: "O e ż e li  chodzi o ż y c ie  kul­
tu r a ln e , to  ja k  wiadomo, Niemcy a t a r a l l  s ię  ta k  "w ypełn ić" nam.czas 
pracę f iz y c z n ie  w yczerp u jęcę , gonitw ę ze  odrobinę wody 1 je d z e n ia ,

*M.R u s  i  n e k-: Z  barykady w d o lin ę  g ło d u . Warezawa-Kraków 
1946 a . 12 9 .

5Z .  J a g o d a ,  S .  K ł o d z i ń s k i ,  3.  M a s ł o w s k i :  
Ż y c ia  k u ltu ra ln e  w ob ozie  ośw ięcim skim . "P rz e g lę d  L ek a rsk i" 1974 
t . 3 1 ,  nr 1 a . 1 9 -6 2 .

*
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nie mówięc Ju ż  o c z a s ie  traconym na ła p a n ie  w sze lk ie g o  rodzaju  in sek ­

tów, że w r e z u lta c ie  n ie  było  Ju ż  s i ł y ,  aby m yśleć o ż y c iu  k u ltu r a l­
nym czy s p o r c ie  s z c z e g ó ln ie  w o b ozie  kobiecym w B rz e z in c e * .

B ogata l i t e r a t u r a  wspomnieniowa, l ic z n e  r e la c je  byłych  więźniów 
dowodzę Jednak czeg o ś In n ego , a m ianow icie że w obozach k o n cen tra cy j­

nych, k sz ta łto w a ły  s i ę  1 r o z w ija ły  s p e c y fic z n e  formy obcowania k u ltu ­
ra ln e g o , k o n sp ira cy jn a  1 Jaw ne, d z ie ję c e  s i ę  w u k r y c iu , a czasam i u - 
Jawnione za zezwoleniem komendantów obozów. Na podstaw ie owych r o z lic z ­

nych wepoanlart 1 r e l a c j i  -  bo one s t a ł y  s ię  podstawę n in ie js z e g o  ar­
tyku łu  -  można sformułować te z ę  o specyficznym  modelu obozowego ży c ia  
k u ltu r a ln e g o , zn a czn ie  o d b le g a ję ce g o  od je g o  form fu n kcjon u jących  w 
sp o łe cz e ń stw ie  znajdujęcym  s i ę  pod oku pację  h itlero w e k ę  -  poza druta­
mi obozów, a le  poddawanemu t e j  samej p o li t y c e  e k s te r m in a c ji . Na ów 
model e k ła d a ję  s i ę  różne je g o  elem en ty . We w sz y stk ich  prawie obozach 
urzędzano jawne 1 k o n sp ira cy jn a  p rze d sta w ie n ia  lu b  w ieczory a r ty s ty c z ­
ne, u ro c z y śc ie  obchodzono ro cz n ice  państwowe i  św ię ta , a zw łaszcza 
Bożego N arodzenia. Gdy urzędzano sz o p k i i  ja s e łk a  w ię ż n io w ie -p la s ty c y  
wykonywali d e k o ra c je ,' p r o je k ty , kostiu m y, k u k ie łk i .  W ięźniow ie g r a l i  
w o r k ie s tr z e  zorganizow anej na rozkaz Niemców, a le  obok te g o  tw o rz y li 
małe z e s p o ły  c h ó ra ln e . W ie lo k ro tn ie  wykonywałyone p ie ś n i ,  d la  których 
muzykę komponowali w ię z ie n n i kom pozytorzy, a i  autoram i tekstów  p io ­
senek b y l i  również w ię źn io w ie . W obozach prowadzono d z ia ła ln o ś ć  ośw ia- 
tow ę. Wieku ż y ję c y c h  więźniów pam ięta różne formy d z ia ła ln o ś c i  a r ty s ­
ty c z n e j.

D z ia ła ln o ś ć  oświatowa (p rzek a zy  u stn e )

Z n ie le g a ln y ch  form ż y d a  k u ltu ra ln e g o  jednę z  najw ażniejszych  

b yła  d z ia ła ln o ś ć  ośw iatow a, p o p u la ry za to ra k a . N a jp o p u la rn ie jsz e  i  za­
razem n a jd o s tę p n ie js z e  form ę, o k tó r e j  wepomlnaję a u torzy  pamiętników 
i  r e l a c j i ,  a ta k że  p is z ę  a u to rzy  szk icó w ; b y ły  gawędy i  opow iadania, 
snute w b lo k a ch , na pryczach  po apelu  w ieczornym , czasem w nocy, w 
s z p it a lu  obozowym. Ich  z a s ię g  b y ł ró żn y: czasem b y ło  to  grono osób 
zau fan ych , czasem obejmowano nimi c a łę  s a l ę ,  re w ir . B yły  to  n a jc z ę ś­

c i e j  opowiadania c  p rzeczytan ych  k s ię ż k a c h , r e la c je  z oględatiych przed­

sta w ie ń , wspominki z  w o ln o ś c i , pogadanki popularnonaukowe.! Opowiadano 
utwory l i t e r a c k i e  S ie n k ie w ic z a , P ru sa , O rzeszkow ej, Żerom skiego, Mic­
k iew icza  i  S ło w a ck iego . Z l is tó w  opublikowanych w "P r z e g lą d z ie  Lekar­
skim ’  dowiadujemy s i ę  np. ża "pogadanki te  i  wspomnienia b y ły  prowa­
dzone po a p e lu . Grom adziliśm y s i ę  wtedy w jednym k ę d e  s a l i ,  n ie  do­
p u szcza j ęc do naszego grona ty ch  l u d z i ,  k tórych  n ie  byliśm y pewni/ -. . , J
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pogadanki to cz y liśm y  -  p isz e  Dan Z ie l l n a ,  w ięzień  Ośw ięcim ie nr 97679

-  le z ą c  w łóżkach  n ierez  cc późnej nocy*. Inny z e ś  w ię z ie ń , Artur 

K rzetu ekl /n r  1003 / wspomina: Były opowiadania w ieczorne w b lo k a c h /7 .,7  
nie ż y ją c y  ju ż  k o l .S ta n is ła w  Kubińakl opow iadał bardzo szczegó ło w o^ . ,7 
W iktora Hugo K atedrę M arli Panny w Paryżu i  Nędzników. Potw ierdza to  

również b y ły  w ięzień  Ośw ięcim ia Wacław M azlńekl /n r  8 0 3 9 /, p is z ą c : 
'O tó ż , co mi n a jb a rd z ie j u tkw iło  w p a m ięci, to  c z y ta n ie  k elężek  z pa­
m ięci przez k o l . i n ź .  K ubińekiego 1 Innych. Odbywało e lę  to  w bloku
15 a . K o l . Kubińakl m iał fenomanalnę pamięć i  dar przekazywania dokład­
nej t r e ś c i .  S łu ch a n ie  ty ch  po w ieści było d la  пае prawdzlwę u c z tę * . W 
Oświęcimiu *w bloku nr 9 odbywały s ię  pogadanki, k tóre  p row ad zili p r o f . 
K ę trz y ń a k l, ln ż . Goedel i  p r o f . Ounikow aki. P r o f . K ę trzy ń sk i prow adził 
bardzo ciekawe pogadanki z h i s t o r i i  P o la k i , p r z y ta c z a ję c e  na ogó ł zna­
ne wydarzenia h is to r y c z n e , ln ż . Oerzy G o ed e l, koneerwetor Wawelu i  by­
ły  fechow iec od n a f ty , opow iadał nam o zabytkach  wawelskich oraz o 
naszych o s lę g n lę c ia c h  w przem yśle'naftow ym . P r o f . Dunikowski d z i e l i ł  
s ię  z nami wspomnieniami z o s o b is te g o  ż y c ia  i  o s ią g n ię c ia m i z ż y c ia  
a rty sty cz n eg o  w P o lsc e *  -  /Gan Z i e l l n a ,  nr 9 7 6 7 9 /S 6 .  Wiadomo, że ta k i ­
mi "opow ladsczam i* m .in . b y l i :  S te fa n  Oaracz (opow iadał o te a tr z e  i  o 
lu d zia ch  sce n y , szeptem cytow ał te k s ty  z Fredrow skiej '"Zemsty" -  wy­

znawał b . w ięzień  Tomasz S o b a ń sk i, nr 1 3 6 0 9 ), Z o f ia  K oesak-Szczucka 
( 'o p r ó c z  komentowania spraw p o lity c z n y c h , k tó re  dobrze zn a ła  jako  c z ło ­
nek D e leg a tu ry  Rzędu, p o t r a f i ła  cytować c a łe  u stęp y  prozy lub w ierszy*
-  wyznawała S ta n isła w a  Rachwałowa, nr 9 6 2 8 1 ) , Wanda Moezczeńska i  in ­
n i .  W RavensbrOck “ b yły  s p e c j a l i s t k i  od l i t e r a t u r y  p ię k n e j, od tema­
tów h is to ry c z n y ch , g e o g r a f i i ,  f i l o z o f i i * - p i s z ę  w swych wspomnieniach 

U rszu la  Wińska7 * i  Wanda K iedrzyńska6 .  W S t u t t h o f le ,  w ob ozie  męskim, 

znany b io lo g  p r o f .R o s t a f iń s k i  w y g ła sz s ł pogadanki popularnonaukowe .
0 nim to  wspomniał K rz y sz to f Dunln-W ęsow icz: "po k o l a c j i ,  g d z ie ś  w ką­
c i e ,  grom adził swych s łu ch a czy  p r o f . R o s t a f iń s k i ,  powszechnie łubiany 
p re leg en t 1 p r z e n o s ił  s i ę  z nimi z  ponurej rz e c z y w is to śc i w piękny 

św ist nauki*9  *.

STemże.
7U.W I ń s k a :  Prace k u ltu raln o-ośw ia tow e w ob ozie  k on cen tra cy j­

nym w RavensbrO ck."R ocznik  K om isji Nauk Pedagogicznych . Oddz. PAN w 
Krakowie t .1 3 :  M a te r ia ły  dc dzirtńw  ośw iaty  w o k re s ie  o k u p a c ji h i t l e ­
r o w s k i e j . . .  Kraków 1971.

3W.K l e d r z y ń a k a :  fiavensbrück -  kobiecy obóz koncentra- 
c y j nym. Warszawa 1961.

9K.D u n i>n-W ę s o w i  c z :  S tu t t h o f .  Ze wspomnień w ięźnia obo­
zu k on cen tra cy jn eg o . Warszawa 1961.
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Podobnie d z ia ło  s ię  w Sachsenhausen, o czym opisyw ał w ięzień  te ­

go obozu p r o f .S ta n is ła w  Urbańczyk: “Dużo w iększą ro lę  odgrywały odczy­
ty  i  d y s k u s je . B yło  o nich  dość g ło śn o  na w oln ości m ówili Chrza­
now ski, Garbow ski, K ołaczkow ski, O rm ick i, S ie d le c k i  i  Sm oleński (b lok  
4 5 ) .  Chrzanowski opow iadał o S ien k iew iczu  i  innych w ybitnych lu d zia ch  
/ ■ . . . / ,  S ie d le c k i  o W yspiańskim, o sw oich podróżach i  ś c i ś l e  przyrodni­
cze pogadanki*, b y ły  ‘ od czy ty  O rn ick ie g o  o program ie gospodarczego roz­

woju P o ls k i  / ■ „ . / ,  Garbot a k iego  na temat rozwoju id e a lizm u . B yło  tych  
odczytów ta k ie  mnóstwo, że u k ła d a ło  s ię  p lan  na c a ły  d z ie ń * 10 . W k s ią ż ­
ce “Z k ra ju  grozy* j e j  a u to r O . Zańczyk wyznaje po la ta c h : ‘ Nie zapom­
nę nigdy gawęd p ro fe so ra  U n iw ersytetu  P ozn ań sk iego , .Dakubskiego -  zna­

nego podróżn ika. Mówił on o d a le k ic h  morzach i  k on tyn en tach ,o  lu d z ia c h  
i  ic h  o b y c za ja ch . I  wtedy b u d z ił s ię  w naszych serca ch  odruch buntu -  
buntu przeciw  t e j  s t r a s z n e j n ie sp r a w ie d liw o śc i, k tó r e j  padliśm y o f i a r ą '.

W ielu w ięźniów -  autorów wspomnień i  r e l a c j i  p o d kreśla  zn aczen ie  

tego  rodzaju  d z ia ł a l n o ś c i ,  k tóra  z  biegiem  czasu p r z y b ie ra ła  formy t a j ­
nego nauczania11 .

Obok gawęd i  opowiadań prowadzono w obozach w ramach ośw ia ty  do­
ryw czej wykłady i  p r e le k c je .  B yły  to  n a jb a rd z ie j rozpowszechnione fo r ­
my oświatowe we w sz y stk ich  ob ozach , prowadzone w grupach n ie w ie lk ic h . 
P r e le k c je  w ygłaszano w różnych m ie jsc a c h : w bloku koło  pryczy i  na 

sp a c e rz e , w ła ź n i  i  u s tę p ie .  Z o f ia  K ossak , p is z ą c  o d z ia ła ln o ś c i  oświa­
tow ej wśród w ięźn ia rek  O św ięcim ia , w spom inała: “w ię ź n ia rk i z b ie r a ły  

s ię  w ta k  zwanym k lu b ie , k tó ry  m ie ś c i ł  s ię  w p o b liżu  śm ie tn ik a . W ygła-ą o i,
szano tam r e f e r a t y , na różne tem aty* .  Przew ażała tem atyka humanis­
tyczn a  / h i s t o r i a  i  l i t e r a t u r a / ,  a le  n ie  brakowało tematów z nauk przy­
rodniczych  czy te c h n icz n y c h . P ro w a d zili j e  n a jc z ę ś c ie j  n a u c z y c ie le , 

lu d z ie  p ió r a , k tórych  Niemcy o s a d z i li l  w obozach w ramach a k c j i  n is z ­
czen ia  p o ls k ie j  I n t e l i g e n c j i .

W obozach prowadzono również system atyczn e nauczanie różnego ro­
dzaju  o p erte  na programach przedw ojennej sz k o ły  podstaw ow ej, gimna-

10S .  U r b a ń c z  у  к : U n iw ersy te t za kolczastym  drutem. Kraków 
1961 a . 1 0 0 -1 0 1 .

11P o r . a . I n .  3 . К r e  t i  Wspomnienia w ięźn ia  nr 20020 o pracy 
ośw iatow ej w o b ozie  za g ła d y  w O św ięcim iu, “ R ocznik K o m isji Nauk Peda­
gogiczn ych  Oddz. PAN w K rakow ie, t . 1 3 .  M a te r ia ły  do d zie jów  ośw iaty  
w o k r e s ie  o k u p a c ji h i t l e r o w s k i e j . . .  Kraków 1971 , s .2 3 0  i * in . » Pam ięt­
n ik i  n a u c z y c ie li  z obozów i  w ię zień  h it le r o w s k ic h . 1 9 3 9 -1 9 4 5 . Warsza­
wa 1962t Przejaw y ż y c ia  k u ltu ra ln e g o  w obozach kon cen tracyjn ych  jako  
forma samoobrony w ięźniów . M a te r ia ły  na k o n fe re n c ję  naukową zo rg a n i­
zowaną przez I n s ty tu t  H i s t o r i i  PAN, Główną Kom isję H isto ry cz n y  ZG 
ZBoWiD, Redę Naukową Towarzystwa O p ie k i ned Majdankiem 1 Państwowe 
Muzeum. C z .1 - 2 .  L u b lin  1974. 12

12Z . K o s s a k :  Z o t c h ła n i .  Wspomnienia z  la g r u -  Poznań 1946
a .44



zjum a nawet liceu m . Organizowano u czenie  analfabetów  w Sachsenhausen, 

Gusen 1 na Majdanku13 } a system atyczny ośw iaty  wśród najmłodszych na 
Majdanku rozw inęły H. Kurcysze 1 M. W olnlewekai "Z  p rzed szk ole  "Mały" 
rozbrzm iewaję te r a z  d z ie c ię c e  p io se n k i 1 nawet zapomniany śmiech £ . . . J  
A la  . . . ,  ma-ma, t a - t a  -  s y la b iz u je  H enio , wywołujęc sz lo c h  wsłuchu­
ją cy ch  s i ę  w je g o  g ło s  k o b ie t"  -  wspomina w ięzień  Majdanka Danuta 
Brzosko-M ędryk 14 .  W różnych obozach prowadzono system a ty czn ie  le k c je  
w z a k r e s ie  sz k o ły  pow szechnej. Wiadomo, że na te r e n ie  obozu w G ro ss - 
Rosen "na odnotowanie z a s łu g u ję  le k c je  i  pogadanki u d zielan e  w roku 
1944 młodocianym więźniom polskim  podczas skępych paru godzin w tygod­
niu wolnych od p ra cy . L ek cje  p ro w a d zili p r o f , dr K. Guzik -  geom etria 
i  f iz y k a , mgr A . Andrejeżyn -  matematyka, d o c . dr a rch . H. S ta n k ie ­
w icz -  rysunek od ręczn y , p r o f , dr A . Waksmudzkl -  chemia i  b io lo g ia " 1 ’
W Ravenebrück nauczaniem powszechnym o b ję to  około  120 osób16 a prowa­
d z iło  j e  b l is k o  40 o só b , m .ln . Maria B u ja ls k a , Z o f ia  Bastgen,Wanda 
K iedrzyńeka, Iren a  Panankowa, Wanda Madlerowa, Danina M ierzejew ska, 
U rszu la  W iń sk a ,Iren a  S a ls k a , Dózefa K a n to r, D u lia  Szartow ska.

W S tu t t h o f ie  in ic ja t o r k ę  nauczania b y ła  H alina S tr z e le c k a , która 
u czy ła  h i s t o r i i  i  ję zy k a  p o ls k ie g o , z a ś  inna w ięźn iarka Helena D aroc- 
ka prow adziła z a ję c ia  z  matematyki .  W Buchenw aldzle b l is k o  120 d z ie ­
c i  w c z te re ch  grupach uczono metodę pamlęclomę języ ka  p o ls k ie g o , a r y t -  
m ety ki, h i s t o r i i ,  g e o g r a f i i ,  przyrody 1 f i z y k i  .  Czesław  Ostańkowicz 
p ie z ę c  o obozie  w O św ięcim iu, re la cjo n o w a ł i ż  ze "spontanicznych  wy­
siłk ów  n a u c z y c ie li  w sz y stk ich  s to p n i z r o d z iły  s i ę  dwa piony ta jn eg o  
n au czan ia. Z w ysiłków  p ro fe so ra  D .Z.Dakubow skiego / . . . / ,  p rofesora  
S ta n is z k in a , dr Dana M osdorfa, dr medycyny Rakow skiego, Władysława

1 fy
F e lk la , R ud olfa  Dloma, p ro fe so ra  Ludwika Rajew ekiego i  w ie lu  innych" .

e

13G .Z  у c hj O ranlenbu rg. Rachunek p am ięci. Warszawa 1962} K.D u- 
n i  n-W ę s o w i  e z i  Przejaw y ż y c ia  k u ltu ra ln e g o  w h itle ro w sk ic h  obo­
zach kon cen tra cy jn ych . Wj Przejaw y ż y c ia  . . . t . l ,  s .2 4 }  D. P i a s e c -  
k l i  Za dru ta m i. Wi P a m ię tn ik i n a u c z y c ie li  z obozów i  w ięzień  h itlero w ­
sk ic h  1 9 3 9 -1 9 4 5 . Warszawa 1962 .

14O .B  r z  o .  к o-M ę d г  у к : Niebo bez ptaków. .Warszawa 1968.
s . 1 7 8 -1 7 9 .

15M. M o ł  d -  w a: G rose-R osen  obóz koncentracyjny na S lę sk u . 
Warszawa 1967 a . 16 1 .

16H.T y r a s z k i e w i c z o w a s W  Ravensbrûck W: Pam iętn ik i 
n a u c z y c ie l i ,  op . C i t . ,  s.564~619}W .K  i e d r z y ń s k a :  Przejawy żyr 
c la  k u ltu raln o-ośw ia tow ego w kobiecym ob ozie  koncentracyjnym Ravensbrûck 
Jako forma samoobrony więźniów.W : Przejaw y życia.. . , o p . c i t . , t . 2 , s . 1 6 -1 7 .

17R a la c ja  Heleny D a r o c k le j. Rkpe, Archiwum Muzeum S t u t t h o f , t Д 3 ,в .1 4 .
18W.C z a r n e c k i ,  Z.  Z o ń i k j  W alczęcy obóz Buchenwald. War­

szawa 1969.
19C z . O s t a n k l e w i c z ł  Z iem ia paru jęca  cyklonem .Łódź 1969
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Nauczanie « z a k r e s ie  sz k o ły  śr e d n ie j I s t n i a ł o  w Buchenw aldzle 
1 я Ravensbrùck. O b ję to  nim n ie lic z n e  grupy osób . Nauczanie zawodo­
we prowadzono w Ravensbrùck, Gusen, S tu t t h o f ie  i  na Majdanku. Tak np.

w S tu t t h o f ie  w z a k r e s ie  d o k sz ta łc a n ie  zawodowego dr A . Paszkowska,
20H. Chrzanowska, 3 .  R otecka prow adziły «urs sa n ita rn y  ,  na Majdanku

21prowadzono kursy s t e n o g r a f i i  ,  w 1943 około  100 k o b ie t ukończyło
22kurs sa n ita rn y  prowadzony przez S te fa n ię  Perzanowską .

Organizow anie ta jn eg o  nauczania napotykało na w ie le  tru d n o ó ci, 
przede w szystkim  brak było  k sią ż e k  i  podręczników 'Nauka odbywała 
s ię  bez zeszytów  1 k sią ż ek  -  wspomina F e l i c j a  Panek. S z czę śliw a  by­
ła  t a ,  k tó ra  zdobyła kawałek ołówka 1 k a rtk ę  p a p ie ru , n a jc z ę ś c ie j  
tzw . "k ęcik ow ca*, t j .  kawałek g a z e ty  nadrukowanej ty lk o  z je d n e j s t r o -  

ПУ € • • • ] •  Przedmiotów tych  p i ln ie  strz e ż o n o  i  s ta ra n n ie  przechowywano, 
bo ze ic h  p o siad an ie  g r o z i ły  surowe k a ry*23 . Z a ś U rszu la  Wińska doda­
je  'N a jła tw ie js z a  b y ła  nauka języków . Sym patia odczuwana do ja k ie g o ś  

narodu u ła tw ia ła  t o .  W m ie jsce  słow nika posługiw ano s ię  o b ja ś n ia ją c y ­
mi g e sta m i* . Z o f ia  B astgen  w swej r e l a c j i  p rze d sta w iła  dość sz c z e g ó ło ­
wy o p is  m ie js c , g d z ie  odbywały s i ę  l e k c j e ,  m ianow icie *na tz w .'T r z e ­
ciaku* c z y l i  trzecim  rz ę d z ie  piętrow ych łó ż e k , g d z ie  mała grupka 3 -5  

osób usadowiona na łóżk ach  przy odpow iedniej o s tr o ż n o ś c i mogła poro­
zumiewać s ię  półgłosem  bez zw racania na s ie b ie  uwagi innych k o b ie t 
nie o r ie n tu ję c y c h  s ię  czy  to  zwykła rozmowa, czy  ja k  w tym przypadku 
-  poważne nauks języków na poziom ie sz k o ły  ś r e d n ie j ,  omawianie przed­
miotów*. C z ę ś c ie j  jednak 'nauka w yględała  ta k ,  że w n ie d z ie lę  mała 
grupka osób c h o d z iła  so b ie  tam i  z  powrotem na sp a ce r  p o 'tz w . u lic a c h  

obozowych, za to p ion a  w rozmowie, k tó ra  obejmowała pow tarzanie m ateria­
łu  i  wprowadzanie nowego*. Czasem m iało to  m ie jsce  rano, przed apelem. 

Władysław Gębik we wspomnianej w cze śn ie j k s ią ż c e  nazwał taką naukę 
'chodzonym uniw ersytetem *. O p isu ją c  podobne s y tu a c je  w Sachsenhausen, 
p r o f . Urbańczyk w sw o je j k s ią ż c e  U n iw ersy te t za kolczastym  drutem, 
inform ow ał: 'P ro w a d ziliśm y te ż  kursy języków : n ie m ie ck ie g o , fra n cu s­
k ie g o , r o s y js k ie g o , c z e sk ie g o  1 tu r e c k ie g o . Zabawnie w yglądały te  le k ­
c j e ,  a najzabaw niej chyba le k c je  tu r e c k ie g o . P ro e a d z ił je  p ro f.K o w a l-

---------- e Heleny J a r o c k i e j ,  o p . c l t . ,  s .1 5 .
21D. B r z e s k  o- M ę d r y k ,  o p . c l t .  s .1 5 5
22S .P  s r z a n o w s k a :  Gdy m y śli do Majdanka w ra ca ją . Lublin  

1970 , e .2 8 .
23 Rocznik K o m isji Nauk Pedagogicznych Oddz. PAN w Krakow ie,tJL3 

s . 2 4 5 .P o r .t e ż ;  U.W i  ń s к a :  Praca k u ltu raln o-ośw ia tow a w ob ozie  
koncentracyjnym  Ravensbrùck, Tamże s .  2 3 3 -2 4 2 .
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s k i .  Z początku n ie m ie l iéray o cz y w iście  n ie  ty lk o  k s ią ż e k , s i s  nawet 

zeszytów  1 ołówków. N a u czy cie l ćw iczy ł nee najpierw  w rzeczach  grama­
ty czn y ch , potem podawał j a k i ś  ludowy p ro sty  w le re z , k tó ry  d o sta r cz a ł 
zapasu słó w . Gdy po k ilk u  dniach zdobyliśm y o łó w k i, ro b iliśm y  n o ta tk i 
na m arginesach kawałków g a z e t przeznaczonych na p a p ie r  k lozetow y, pod 
koniec m ieliśm y ju Z .z e s z y ty " 2 4 .

We w sz y stk ich  obozach podejmowano różne in ic ja ty w y  nauczenia j ę ­
zyków ob cych .

K siążka 1 c z y te ln ic tw o

Z problemem organizow ania d z ia ła ln o ś c i  ośw iatow ej w obozach kon­
cen tra cy jn ych  łą c z y  s i ę  sprawa k s ią ż k i  1 c z y te ln ic tw a . W ielu autorów 
wspomnień i  r e l a c j i  zwraca uwagą, l i  sprawa ta  związana j e s t  z  pewny­
mi legaln ym i formami upraw iania n ie k tó rych  form ż y c ia  k u ltu ra ln e ­
go za zgodą h itle r o w sk ic h  władz obozowych. M iało to  s z c z e g ó ln ie  m iej­
sce  w c z a s ie ,  gdy światowa o p in ia  w wyniku w ie lu  a k c j i  środow isk an­
ty fa sz y s to w sk ic h , u jaw n iających  prawdą o sy ste m ie  n iem ieckich  obozów 

k on cen tra cy jn ych , z a c z ę ła  wyrażać za n ie p o k o je n ie  1 p o tę p ie n ie  H itlerow ­
sk ic h  poczyn ać, ftządcy T r z e c ie j  R zeszy  w t e j  s y tu a c j i  u s iło w a li  stwo­
rzyć pozory -  w c e la ch  propagandowych -  i ż  w obozach koncentracyjnych 

dba s i ę  a . I n .  o p otrzebę duchową w ięźniów . S tą d  zezwalono na tw orzenie 
o r k ie s t r  obozowych, organizow anie występów, d z ia ła ln o ś ć  p la s ty c z n ą , a 
tak że  tworzono b i b l io t e k i  obozowe 1 organizowano cz y te ln ic tw o  prasy 
h i t le r o w s k ie j .  Te formy " le g a ln e j"  d z ia ła ln o ś c i  u ła tw ia ły  d z ia ła ln o ś ć  
k o n sp ira c y jn ą .

Oedną z  pierw szych form le g a ln e j d z ia ła ln o ś c i  k u ltu r a ln e j były 
b i b l i o t e k i ,  na z b io ry  k tórych  sk ła d a ją  s i ę  za sad n iczo  k s ią ż k i niem iec­
k ie  stanow iące depozyty  lub przekazywane p rzez komendantury obozowe. 
N ajw ięcej b y ło  k sią ż e k  propagandowych, a le  te ż  n ie brakowało b e le tr y s ­
ty k i  (n a jc z ę ś c ie j  k s ią ż k i  krym inalna)* k s ią ż e k  o tem atyce te ch n icz n e j 

1 ekonom icznej. T a k ie  o f i c ja l n e  b ib l io t e k i  i s t n i a ł y  w Oachau, Gusen, 
Buchenw aldzie, Sachsenhausen, Neuengamme. A utorzy zajm ujący s i ę  pro­

blem atyką będącą przedmiotem n in ie js z e g o  a rty k u łu  wymieniają nawet da­
ne o i l o ś c i  tomów: w Buchenwaldzie b ib lio te k a  l i c z y ł a  15 tye.voluminôw

ос
(82 t y s .  w ypożyczeń), w Gusen -  7 0 0 , Neuengamme -  300 .  Teodor M ueioł,

■— wt*............
* * S .U  r b a r i c z y k ,  o p . c l t . , s . 9 9 -1 0 0 . 25 *
25P o r. K . D u n i  n-W ą s  o w i  c z :  Przejaw y ż y c ie  k u ltu raln ego

w h itle r o w sk ic h  obozach k on cen tra cy jn ych , o p . c l t .  t . l .  e . 8 -9 .
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w ięzień  obbzu Dachau, w siwych wspomnieniach p i s a ł i  "D z ia ł  p o ls k i  w

o f i c j a l n e j  b ib lio te c e  obozowej b y ł skąpy: obejmował około 150 k s ią -
26le k  .zrabowanych z  różnych b ib lio te k  i  c z y te ln i  p o ls k ic h ” .  Zad Wac­

ław C z a r n e c k i, po la ta c h  o p is u ją c  pobyt w Buchenw aldzle, z a r e je s tr o ­
w ali " I s t n i a ł a  duża b ib lio te k a  obozowa, sk ła d a ją c a  s i ę  z  15 811 k s ią ­
ż e k , głów nie w języ ku  niem ieckim , obejm ująca w sz y stk ie  główne d z ie ­
dzin y w iedzy, w tym o k . 5 000 tomów b e le tr y s t y k i  i  klasyków . K orzysta ­
l i  z  n ie j w ię ź n io w ie -P o la c y , z n a ją cy  ję zy k  n iem ieck i lub inne obce 
ję z y k i ,  natom iast d la  r e s z ty  Polaków brek k sią ż e k  we własnym języku 
powodował g łó d  in te le k tu a ln y " 2 7 .  W o b ozie  koncentracyjnycm  G ro e s-R o - 

een b ib lio te k a  i s t n i a ł a  ty lk o  w ustalonym  przez komendanturę obozową 
reg u la m in ie . W r z e c z y w is to ś c i Jednak j e j  n ie b y ło .

P o sia d a n ie  k s ią ż e k  w obozach kon cen tracyjn ych  było  zakazane. A le  
w nielegalnym  obiegu  czy te ln iczy m  znajdow ało s ię  sporo  k sią ż e k  polskich 
c z e s k ic h , r o s y js k ic h . T r a f ia ł y  one do rąk więźniów różnymi drogami: 
przemycano je  spoza obozu , przynoszono z  pracy poza obozem, n a jc z ę ś ­
c i e j  z n a jd u ją c  j e  przy usuwaniu gruzów ze zburzonych budynków, o trz y ­
mywano w paczkach w p o s ta c i  p a p ie ru , w k tó ry  zaw ijano p rze sy ła n e  pro­
d u k ty , a k tó re  potem składane s ta n o w iły  le k tu r ę  d la  w ie lu  w ięźniów . 

N iek tóra  k s ią ż k i  powstawały p rzez ręczne p rzep isyw an ie , a nawet odtwa­
rza n ie  tek stów  z  pam ięci 1 przen o szen ie  ic h  na p a p ier (utw ory w ie rsz o - 
wane) .  W n iek tórych  obozach wykradano j e  z depozytów . Tak np. na 
Majdanku k rą ż y ły  w ykradzione z  depozytu Rozm yólanla Marka A u re liu sz a  

i  E tyka Spinozy .  Do w ięźn ia rek  te g o  obozu t r a f i a ł y  k s ią ż k i  np. za­
pieczone w bochenkach ch le b a : matka Anny K am ieńskiej tak  p r z y s ła ła  
W esela W yspiańskiego i  P o e z je 'S ło w a c k ie g o 30.  Przem ycali tu  k s ią ż k i  
u kryte  w wozach p r z y je ż d ż a ją cy ch  ńa te re n  obozu ro b o tn icy  Pniew ski i  

Dąbrow ski31.  "P rzy w ió zł za  sobą grubą k s ią ż k ę , k tó r e j jednak n ie  c z y ta . 

G e st to  "A n to lo g ia  p o e z ji  r e l i g i j n e j "  w u k ła d zie  S ta n isła w a  i  Wandy 
M iłoszew8kich  / . . . /  3a k ió  dobry f l u id  emanuje z te g o  tomu, wydanego 

w tak  p ię k n ej s z a c ie  g r a f ic z n e j :  W iersze Kochanow skiego,Kasprow icza 

S ło w a ck iego , K r a s iń s k ie g o , Norwida i  w ie lu  in n ych . P ierw szy raz od 
c h w ili mego aresztow an ia  czytam p o ls k ie  ełowo drukowane" -  wspominał 
w ięzień  te g o  obozu 3erzy  Kw iatkow ski. Chorym na Majdanku d o sta r c z a ła

26T.M u e i  o ł t  Dachau 1 9 3 3 -1 9 4 5 . Katow ice 1968 s .1 9 4 .
27W.C z a r n e c k l :  Ż y c ie  k u ltu ra ln e  w ob ozie  koncentracyjnym  

Buchenwald. Wt Przejaw y ż y c ia  k u ltu ra ln e g o  w obozach koncentracyjnych  
. . .  o p . c i t . ,  a .1 6 .

2® 3.3 a k u b o w s k i t  K siążk a  za dru tam i. "Pobudka" 1945 nr 2
293 .K  w l a t k o w s k l :  485 d n i na Majdanku. L u b lin  1966 s .4 1 5 .
M 3 .P  u t  r a m e n t :  Opowleóol Anny K a m ie ń sk ie j. "L ite r a tu r a "  

1974 nr 37 .

313 .  K w i a t k o w s k i ,  o p . c i t .152



le k tu rę  Ja n in e  Suchodolska 1 Hanna Huskoweka z RGC32. Wiadomo, że w 
obiegu czyte ln iczy m  k ręZy ły  k s ią ż k i Kraszew skiego (S te r a  b a śń ), S ien ­

kiew icza (K rz y ż a c y )33 ,  a także poezje  Leopolds S t a f f s .  Po la ta c h  Da­
nuta Brzoeko-M ędryk, w ięźn iarka tego  obozu w swej k elężce  Niebo bez 
ptaków napisze» 'Trzymam pod pasiakiem  m ałę, w ilgo tn ę  k e lę ż e czk ę .

Zimna j e s t ,  za b ło co n a , a le  mimo to  cz u ję  jakby ogrzew ała mnie f a la  
c ie p ła , bo t e j  je s z c z e  n ie  znam, n ie  czyta ła m , a będę te ra z  m iała pra­
wo pierw sza f . . . ]  w ie rsze  S t a f f s  Kw itnęca ja b ło ń "34 , w zachowanych 
m a teria łach  arch iw aln ych , r e la c ja c h  i  grypsach zn a jd u ję  s ię  in te r e s u - 
ję c e  in form acje  o k siężk a ch  1 fu n k c jo n u ją c e j tam b ib l io t e c e .  "W obo­
z ie  znajdow ała s ię  b ib lio te k a  -  p is z e  M. M ich ałow icz, -  Mam tu  na my­
ś l i  b ib lio te k ę  esesmanów prowadzoną przez w ięźniów , c z ę s to  lu d z i facho­
wych i  bardzo in te lig e n tn y c h  i  bardzo sprawnych w swoim zaw odzie. B ib­
l io te k a  sk ła d a ła  s i ę  z trz e c h  d z ia łó w . Pierw szy d z ia ł  sta n o w iły  k s ią ż ­
k i nepi8ane przez samego H it le r a  (ch o d zi tu  a . i n .  o Mein Kampf -  00) 
oraz k s ią ż k i  1 pisma poświęcone g l o r y f i k a c j i  je g o  osoby. D rugi d z ia ł  
zaw iera ł k s ią ż k i  i  czasopism a poświęcone n ie m ie ck ie j h i s t o r i i  1 l i t e ­

raturze w duchu zbliżonym  do św iatopoglądu h itle r o w sk ie g o . T r z e c i 
d z ia ł  za w ie ra ł o p isy  podróży 1 w szelką inną l i t e r a t u r ą " .  Autor t e j  
r e l a c j i  wspomina o swych l i s t a c h  -  grypsach do le k a rz y  lu b e ls k ic h , w 
których  p r o s i ł  "o  p r z y s ła n ie  mu je d n e j z  moich św ieckich  e w a n g e lii. 
Ew angelią tą  b y ła  powieść E . Orzeszkow ej £ . .  . J .  Będąc ju ż  starym c z ło ­
wiekiem chciałem  p rze c z y ta ć  Chama ponownie ^ . . 7 .  Za k ilk a  dni zaczę­
ły  nadchodzić pożądane k s ią ż k i " .  W g r y p s ie  z 18 s ty c z n ia  1943 r .  Ro­
mana Pawłowskiego czytamy» "M ia steczk o  -  czy p r o s ić  mógłbym o parę 

k s ią ż e k . Tak w ie lk ie  mam p ra g n ie n ie  £ . , J .  N ic tak  n ie k o l bólu 1 roz­
p aczy , i  n ie  d a je  zapom nienia ja k  dobra k s ią ż k a " . W innych grypsach 
nadawcy p iszą »  "P ro szą  je s z c z e  rez  o k s ią ż k i"  (gryp s z  17 maja 1 9 4 3 ),
"0  k s ią ż k i  proszę ja k  n a jb a r d z ie j t e  d a ją  w ie le  przyjem ności 1 zapom­
n ie n ie " (gryps z  В grudnia 1 9 4 3 ). W zachowanym l i ś c i e  -  g r y p s ie , z  po­
dziękowaniem S te fa n a  Ludw icklego skierowanym do S .  Molmowej czytamy» 

"B o że , wszak d la  mnie k sią ż k a  to  niemal ta k , ja k  d la  innego s tra w a ",
zaś S te fa n  B a r g le ls k i  p is a ł»  "My k s ią ż k ę , zap isa n ą  czy zadrukowaną

34akartkę cenimy na wagę z ł o t a ”

3ZS .P  e г z a n o w •  к a» Gdy m y śli do Majdanka w ra ca ją , o p .c i t .

“ 4 .  г  у t  a t Byłem numerem. L ublin  1962 s .5 7 .
34D .Brzoeko-M ędrykt Niebo bez ptaków. W yd.2, w-wa 1 9 7 5 ,s . 120,273“.
^ “ m.M i c h a ł o w i c z t  Brunatna dżuma. Maszyn. APMM sygn. 

V I I - 6 4 ,  s . l 7 .  G rypsy , APMM, e y g n .IV -1 5 . M a te r ia ły  c y tu ję  za T .R zep skąJ 
Przejaw y ż y c ia  k u ltu ra ln e g o  w ob ozie  koncentracyjnym  na Majdanku.A rch . 
WSP,maszynopis pracy m a g is te r s k ie j p lea n ej pod moim kierunkiem .
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W ob ozie  koncentracyjnym  w Neuengamme n ie le g a ln ie  k s ię ż k i  zaczę­

ły  e ię  pojaw iać w 1943 r .  : ic h  źródłem b y ły  kon ta kty  z niem ieckim i 
robotnikam i cyw ilnym i oraz nadsyłane p a c z k i . Ze wspomnień więźniów 

wiadomo, i ź  w obiegu  czy te ln iczy m  znajdow ały s ię  te k s ty  p o ety ck ie  
A . M ickiew icza (Konrad W a llen ro d ), M. K on opn ickie j 1 0 . Tuwima, powieś­

c i  Kruezkowekiego (K ordian  i  cham) i  Rodziewiczówny (O e w a jtls , Poża­
ry i  z g l i s z c z a ) 3 5 . W o b ozie  oświęcim skim  czytan o spośród n ie le g a ln ie

36krężęcych k s lę ż e k  p o ez je  M ickiew icza ,  K asprow icza, S łow ack iego , U-
j e j s k i e g o ,  powodzeniem c ie s z y ła  s ię  Trędowata Mniszkówny ,  Żerom skie- 

37 38go P o p io ły  oraz Wierna rzeka .  W pam ięci więźniów Ośw ięcim ia pozo­
s t a ł y  ś la d y  te g o  n ie le g a ln e g o  c z y te ln ic tw a t "Pamiętam -  p is a ł  C z . O s- 
tańkow icz -  k a r tk i  z  tomiku S ło n im sk ieg o , s trz ę p y  wytycznych do cna 
w ierszy  Oarosława Iw aszkievt*cza  i  zszyw ki Dziadów. Na bloku s z p i t a l ­
nym znalazłem  p o ez je  O r-O te  i  B ron iew sk iego . B yły  oprawione w okład­
kę obozowej £ . . . J  rapportbu ch . Musiano to  z ro b ić  na "r e w ir z e " , bo w iar 
sz e  p isan o na odw rocie totenm eldung (k a r t z g o n u )"39 .  W ięźniow ie obozu 
kon cen tracyjn ego  w S t u t t h o f i e ,  p ra cu ję cy  na te r e n ie  koszar w Nowym 

P o r c ie , n a t r a f i l i  na r o z b itę  b ib l io t e k ę .  Z n ie j  p r z e w ie ź li s k r y c ie  
do obozu d z ie ła  A . M ick iew icza , 3 .  S ło w a ck ieg o , H. S ie n k iew icza  i  W. 
Reymonta .  K .Dunin-W ęsow lcz w sw oich wspomnieniach odnotow ał, źe w 
S tu t t h o f ie  k rę ży ło  wśród więźniów ponad 80 k s lę ż e k , a wśród nich d z ie ­

ła  Żerom skiego (D z ie je  g r z e c h u ), Conrada (K o r s a r z ) , W ellesa  (H is to r ia  
ś w ia ta ) , T o ł s t o j a ,  T u rgien iew a,obok  różnych p o w ieści krym inalnych i  
aw anturniczych4 1 .  Niemcy n ie  p o zw a la li nawet k o rz y sta ć  z k slę żek  r e l i ­

g i jn y c h , a le  1 te  t r a f i a ł y  do ręk w ięźniów w S t u t t h o f ie42 oraz w Gross
43Rosen .

35B .S  u c h o w i  a kt Przejaw y ż y c ia  k u ltu ra ln e g o  w ob ozie  kon­
centracyjnym  Neuengamme. W: M a te r ia ły  na k o n feren cję  n au kow ę... Lub­
l i n  19 74 .

363 .Z .3  а к u b o w s к i ,  op . c i t .

37Z .3  a g o d a t ,  S .K  ł o d z i ń s k  i ,  3.  M a s ł o w s k i :  
o p . c i t .

38K.W i  g u r at Długa l e k c j a .  Warszawa 1974 s ,2 7 6 .
39C z .O  S t a ń k o w i e  z t  o p . c i t .  s .5 4 .
40W. W n u kt Byłem z  wami. Warszawa 1960 s .2 0 .
41 K . D u n i  n-W ą s o w i  c zs S t u t t h o f ,  o p . c i t .  3. 95.
42O.H.M a 1 a kt K lech y w obozach ś m ie r c i . Londyn 1961 t . 2 ,  s .6 9 ,
43 3 . R y k a ł a :  W ięźniow ie, h a f t l i n g i ,  e m igra n ci. Warszawa 

1972 , s .5 8
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K e ię ż k i krężęce po obozach za ledw ie w minimalnym stop n iu  mogły 
zasp o ko ić  potrzeby c z y te ln ic z e . T e , k tó re  b y ły , d z ie lo n o  na k a r tk i , 

czytano fra gm en ta ry czn ie . 0 r o l i  k e ię ż k i w tych  m iejscach  zbrodni h i t ­
lerow sk ich  niezw ykle t r a f n ie  p is a ł  Gustaw M orcinekt "K siążka polska 
w ob ozie  s t a ła  s ię  te r a z  jedynę u cie czk ę  od koszmarnej r z e c z y w is to ś c i. 
Szukano w n ie j  zapom nienia, ch ociażb y na tę  k rótkę  c h w ilę , ja k  długo 
wyłuskiwano z  n ie j l i t e r k i .  Szukano w n ie j  u c ie c z k i od w sz y stk ie g o , 
co w około  пае n is z c z y ło  godność lu d z k ę . Przede w szystkim  jednakże 

k elężka p r z y n o s iła  nam ełodkę ułudę w o ln o śc i. Ta p r o s ta , często k ro ć  
niedoceniana k się żk a  p o lsk a  c z y n iła  dziwne cuda. Oto sp lu te  sponie­
w ierane se rc e  lu d z k ie  ro zk w ita ło  w n ieoczekiw anej g o d zin ie  w ielkim  
płom ieniem , zgaszon e oczy ro z p a la ły  s i ę  żarem , człow iek  zmęczony do 

o s ta tk a , c z ę s to k ro ć  ju ż  ty lk o  s z k ie l e t  lu d z k i , trup  żywy, pod n osił 
nad n ię głow ę, prostow ał s ię  i  uśm iechał do swych m y ś li . Takim uśmie­
chem jakim  ty lk o  d ziecko  p o tr a f i  uśmiechać s i ę  do przydrożnego kw iat­
ka"44 .

Z obiegiem  k s ię ż k l  w iężę s ię  sprawa c z y te ln ic tw a  p ra sy . Osadzeni 
w obozach kon cen tracyjn ych  P o la cy  g e n e ra ln ie  pozbaw ieni b y l i  możliwoś­
c i  k o rz y sta n ia  z ja k ich k o lw iek  środków kom unikacji s p o łe c z n e j. Wzglę­
dy propagandowe spowodowały, i ż  w n ie k tó rych  obozach h itlero w cy  zez­
w a la li  o f i c j a l n i e  na c z y ta n ie  n ie k tó ry ch  czasopism  czy g a z e t niem iec­
k ic h , a nawet na ic h  prenum eratę. Tak było  np. w S t u t t h o f ie ,  G ross 
Rosen, Dachau, czy te ż  Majdanku. K iedy w ojska n iem ieckie  o d n o siły  
zw ycięstw a na fr o n ta c h , komendantury obozowe warunkowały dopuszcze­
n ie do więźniów n ie m ie ck ie j prasy po uprzednim j e j  zaprenumerowaniu 
ze śródków p ie n ię ż n y ch , ja k ie  w ięzień  p o s ia d a ł na koncie obozowym. 
N a jc z ę ś c ie j  prenumerowano "Daa R e ic h " , "V o lk ie ch e r  B eo b a ch ter", " O s t -  
d eu tsch er B e o b a c h te r" . W Neuengamme przede w szystkim  "F ra n k fu rte r  Z e i -  
tu n g"45  * * *.  Ic h  c z y ta n ie  połęczone było  c z ę s to  z  naukę języ k a  n iem ieckie­
go . Uczono s i ę  odczytyw ać z prasy n ie m ie ck ie j t o ,  o czym ona n ie 
c h c ia ła  informować w p ro st. Na podstaw ie d o n ie sie ń  prasowych dochodzono 
do p e r f e k c ji  w komentowaniu i  w yjaśn ian iu  s y t u a c j i  m i l i ta r n e j ,  k tórę 

in te r e s o w a li s i ę  w szyscy w ięźn iow ie.
W iększość g a z e t d o c ie r a ła  jednak do obozów drogę n ie le g a ln ę .

W Oświęcim iu -  ja k  wspomina Krystyna Kobyłecka-W olska -  prasę przemy-

44G . M o r o  i n e k ?  L is ty  anod morwy. Warszawa 1957 , s . 1 3 -1 4 .

45B . S u c  h o w 1 a kt o p . c i t . ,  T . M u s  l o  ł  p i s a ł ,  że w Da­
chau np. w bloku nr 16 na 1147 więźniów w 1942 r .  g a z e ty  prenumerowa­
ło  69 osób za 1 ^ 7 ,2 3  marek (Ż y c ie  ku ltu raln o-ośw ia tow e w Dachau).Wy­
m ierał 34 t y tu ły  różnych plam w Języku niem ieckim .
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c a ła  Z .  B ratko i  S .  Rachwełowa46 z laza retów  w ykradały zatrudn ione 

tan D ugosłow iankl4 7 , a c z ę s to  prasę “ gadzinową"» a nawet k o n sp ira c y j­
ne przesy ła n o w paczkach: ’ R od zin a , p r z y ja c ie le  c i ę l i  na kaw ałki, na 
s trz ę p y  g a ze ty  i  u żyte ja k o  p a p ier pakunkowy p r z e s y ła l i  wewnętrz pa­
czek żywnościowych*4®. Do więźniów Majdanka d o c ie r a ł  "gadzinowy* ’ No­

wy G łos L u b e ls k i* , a tak że  "W arschauer Z e itu n g * . T r a f ia ły  tu  te ż  ga­

z e t k i  k o n sp ira c y jn e 50.  Za ic h  c z y ta n ie  g r o z iły  surowe k a ry , o czym 
zachowały s i ę  in fo rm a cje  w pam iętn ikach : "Po pow rocie do bloku sp o t­
kaliśm y s ię  z  niezw ykłę s y tu a c ję .  Grupa esesmanów przew racała w szyst­

ko do góry nogami. Każde zn a lez io n e  rzecz  C . . . J  zab ieran o i  n isz c z o ­

no C . . . J  D opiero po o d e jś c iu  esesmanów w y ja śn iło  s i ę :  na 8 bloku zna­
le z io n o  gazetkę  wydawanę n ie le g a ln ie  w L u b lin ie . P o sia d a cz  j e j  z o s ta ł  
zamordowany przez rozw ścieczonych hitlerow ców  na m ie js c u "51.

W n iek tórych  obozach k rą ż y ły  g a z e tk i  wydawane przez obozowy ruch 
oporu, b y ły  przepisyw ane n a jc z ę ś c ie j  w k ilk u  egzem plarzach . N a jcz ęś­

c i e j  obok wiadomości k ró tk ic h  ze św ia ta , znajdow ały e ię  in form acje  
o wydarzeniach obozowych, rysu n ki w ięźniów , humor. Egzem plarzy z n a j­

dowało s i ę  n ie w ie le . O ty tu ła c h  ty ch  ga ze te k  wiadomo z zachowanych 
r e l a c j i  i  wspomnień. W o b ozie  koncentracyjnym  w Buchenw aldzie czytan o 

"Drogę do domu* (> w Buchenwald-Hoben ukazywały s i ę  'W iadom ości H aft- 
lin g o w e k ie 53,  w B e lg e n -B e lse n  wydawano ’ B iu le ty n  Prasowy*54,  w Gusen 
-  "B y le  p rzetrw ać*55,  w Ośw ięcim iu wydawano jedn od n iów ki, w ob ozie  
w Goldunowle k rą ży ła  gazetk a  ’ P a n a i” .

К .К  o b у 1 e с к a-W о 1 s  к a : K o b iety  w o b o z ie . 'Nowa Epoka* 
1946 nr 7 s . 3 .

Л7
S .S  z m a g l e w s k a :  Dymy nad B irk en a u , o p . c i t .  s .4 1 9 .

JQ
P .L  e w i  ń s  к a :  Ośw ięcim . Pogarda i  tr iu m f cz ło w iek a . Paryż 

1946 s .8 2 .  O p rze sy łk a ch  p rasy w paczkach p is a ł  te ż  3 .  K w i a t  k o w -  
8 к 1 : 485 d n i na Majdanku, o p . c i t .  s .3 5 9 -6 0 |  R . O 1 s  z у n a : D zia ­
ła ln o ś ć  k u ltu ra ln o -o św ia to w a  więźniów w o b o zie  koncentracyjnym  G ro ss - 
Rosen W: M a te r ia ły  na k o n fe re n cję  . . .  o p . c i t .

493 .K  w i a t k o w s k i ,  o p . c i t .  e .3 5 9 .
50 3„ 3 a r o w i e c k i :  Eugeniu sz Kolanko i  je g o  zw iązki z kra­

kowską k o n sp ira c ją  l a t  1 9 3 9 -1 9 4 4 . "P ra ce  Hum anistyczne Rzeszow skiego 
Towarzyatv#a P r z y ja c ió ł  Nauk” 1974 t . 4 ,  s .2 4 8 .

51M. G г у t  a : Byłem numerem. L u b lin  19 62 , s .6 2 .
52

C z .O  S t a ń k o w i e  z :  O p r a s ie  obozow ej. "P o lity k a *  1961
nr 1 8 .

533 .  W a l d o r f f :  Obrachunki cza s z a c z ą ć . " P o lity k a "  1974 
z  20 l l p c a .

54
3 . A 1 b i  n: Przyczynek do d zie jów  prasy p o l s k i e j .  "R o cz n ik i 

B ib lio te c z n e " . 1969 nr 1 - 2 .

55T . M u r a s l e w i c z :  P a m ię tn ik i n a u c z y c ie l i  .  Warszawa 
19 6 2 , 8 .2 6 7 .
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Poezla  1 ż y c ie  l i t e r a c k ie

Poważną ro lę  w obozach koncentracyjnych  od egrała  l i te r a t u r a  i  
ż y c ie  l i t e r a c k i e .  N ajpierw  b y ły  to  wspomniane gawędy, r e c y ta c je , póź­
n ie j  k s ią ż k a , k tó ra  ja k  owoc zakazany z  w ielkim  trudem d o cie ra ła  do 
rąk w ię ź n ia , a k to  ją  p o s ia d ł -  s t r z e g ł  te g o  skarbu b a r d z ie j n iż  por­
c j i  c h le b a . Potem p o ja w iły  s ię  rozmowy o l i t e r a t u r z e ,  w końcu za czę ­
ła  powstawać obozowa l i t e r a t u r a ,  przede w szystkim  p o ezja  i  p iosen ka. 
Nie było warunków na p is a n ie  w iększych utworów, a i  ła tw ie j  zapamię­

ta ć  było  i  przekazać w ie rsz  czy te ż  te k s t  p io s s n k it  one t s ż  przetrw a­
ły  w pam ięci lu d z k ie j ,  d o s ta ją c  s ię  p ó źn ie j -  po wyzwoleniu -  do poe­
ty c k ic h  a n t o lo g i i  ozy tomików w ie rsz y .

W obozach koncentracyjnych  r o d z iły  s ię  nowe t a le n ty , tw o rz y li 
bowiem lu d z ie ,  k tó rzy  dotąd n ie  s i ę g a l i  po p ió r o . N ieraz w c z a s ie  pra­
c y , przy ładów niu ziem i na wózki a lb o  w c z a s ie  w yn iszczającego  s i ł y  

apelu  czy  na obozowej pryczy r o d z ił  s i ę  w ie rsz  przem awiający p ro sto tą  
uczuć 1 żalem słów t

W ierzę w P o ls k i  zmartwychwstanie 
I  narodu od rod zen ie .
W ierzę , Stwórco nasz i  P a n ie ,
Bo przez mękę i  c ie r p ie n ie  
Ouch s ię  coraz w górę z b l iż a ,
A do C ie b ie  drogą krzyża nas p row a d zi...
Więc paóć musi moc tyrana 
I  ta  rę k a , co p r z e k lę ta ,
N a łoży ła  na nas p ę ta .
Bo te ż  dziełem  j e s t  sz a ta n a .
W ierzę, że w n arodzie  j e s t  te ż  s i ł a .
K tórą c z e r p ie  z  ducha 
Snem leżą cych  na W aw elu...

Tak pisano w ob ozie  koncentracyjnym  w RavansbrOck' .
P o ezja  obozowa podejmowała różne w ątk i tem atyczne. Dominująca 

problem atyka związana b yła  z  obozową r z e c z y w is to ś c ią * praca i  egze­
k u c je , śm ierć i  a p s ls t  n a s tr ó j pełen b o le ś c i  i  gory czy , a le  zawsze 
p r z e b ija ło  w słowach optym istyczne przekonanie o przetrw aniu i  zwy­
c ię s tw ie . To w szy stk o , co o d b ija ło  w jakim ś se n s ie  lo s  w ięźniów , co 
stan ow iło  żywą mowę wzruszeń 1 przeżyć obozowych, oddając n a j t a jn ie j ­
sze  u czu cia  lu d z i  w p a sia k a ch , co mogło staw ać s ię  mową niemej z bó­
lu  i  przera żen ia  z b io ro w o śc i, to  w yra ziło  s ię  w p o e z ji  i  u le g a ło  roz­
pow szechnieniu. S tą d  l ic z n e  utwory o zabarw ieniu liryczn ym , pełne 
tęsk n oty  za domem, b l is k im i , za krajem rodzinnym. "Tematyka t e j  muzy 

w pasiaku -  p is a ł  G rzegorz T im o fie je w , w ięzień  Gussen, tu ż  po wyzwo­
len iu  -  była  n a jro z m a itsz a . Człow iek b r o n ił swego człow ieczeń stw a,

a

*6U.W i  ń s  к at o p . c l t .  a 4236.
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wyrównywał b ra k i za pomocą m arzenia, w iz j i  i  słow a. W olność, dom, spra­
wa ludzka i  Bóg, piękno przyrody i  n a d z ie ja  powrotu, hymny Ż a r liw e j 
w iary i  m iłu jących  u n ie sie ń  s ta n o w iły  i  naszą modlitwę - J • Groza

i  prawda, koszmar śm ie rci i  piękne m arzenie, c ie r p ie n ie , bunt i  o s t a t ­
nia łz a  z  konających powiek -  łą c z y ły  s i ę  w moc posągu i  sta n o w iły  w
w artość obozowego dokum entu.'By słowo oprow adziło p r z y sz łe  pokolenia

57ja k  W e rg iliu e z  Danta po p ie k le *  .
Wśród utworów p o e ty c k ic h  n ie brakowało w ie rsz y  o k o liczn o ścio w y ch , 

z o k a z ji  ś w ią t , im ien in ; b y ły  te Z  l ic z n e  utwory sa ty r y c z n e . W iersze 
powstawały w różnych obozach. Ic h  twórcami b y l i  -  ja k  ju Z  wspomniano 

-  i  c i ,  k tó rzy  daw niej ob cow ali z k sią ż k ą  i  piórem , i  c i  k tó rzy  nigdy 

słowem poetyckim  s ię  n ie  p a r a l i .  P i s a l i  znani d z iś  zawodowi l i t e r a c i
0 głośn ych  nazw iskach! Tadeusz B orow ski, Tadeusz H o łu j, Oan S z c z a w ie j, 

Grzegorz T im o fie je w , W łodzim ierz Wnuk, M ich ał R u sin e k . Te nazwiska 
u tr w a liły  s ię  ju ż  w powszechnej św iadom ości.

C zę ść  w ie rszy  zachowała s i ę ,  p rze n ik n ę ła  za d ru ty  obozów, prze­
tr w a ła ; przedrukowane po w ojn ie  s t a ł y  s i ę  dokumentem ogromnej w agi. 
Sporo jednak z a g in ę ło , ich  ś la d y  i  wzmianki o au torach  p o z o s ta ły  ju ż  
ty lk o  we wspomnieniach czy  r e la c ja c h  zgromadzonych w obozowych a r c h i­
wach.

W o b ozie  na Majdanku tw órczość poetycką upraw iały głów nie k o b ie ty . 
Autorką w ielu  tek stów  piosen ek  do znanych m e lo d ii b y ła  Oanina Modrzew­

sk a . To w ła śn ie  spod j e j  p ió ra  w yszła zapam iętana przez w ie lu  więźniów 
p ieśń  P a a ia c z k i, k tó rą  uważano wręcz za hymn obozowy, pełen  optymizmu

1 w iary w p rzetrw a n ie :

W ynioeła postaw a, choć b rzy d k i naez s t r ó j ,
Na nogach n iezgrabne ch o d a k i,
To b r a c ie  i  s i o s t r y ,  to  mąż taoże tw ó j.
P a s ia k i ,  p a s ia k i ,  p a s i a k i . . .

Od św iata  k o lc z a s ty  o d d z ie la  nas d r u t .
S tr a ż n ic e  i  wachy, i  bramy.
Lecz w krótce w o ln o ści d o p ełn i s i ę  cud -  
T e j c h w ili  z  otuchą czekamy.

D z iś  w ie lk ie j  nauki n a s tą p ił  nam c z a s .
Za d o la  d la  w sz y stk ich  je d n a k a ,
N iech żadne n ie c h ę c i n ie  d z ie lą  tu  n a s .g 
My w sz y stk ie  w ię ź n is r k l w p a s ie k a c h .. .  57 58

57G .T  1 m o f i e j e w i  Muza w p a sia k a c h , "W olni Ludzie* 1974 
nr 1 0 .

58S .  P e r z a n o w s k a :  Gdy m y śli do Majdanka w ra ca ją , s .6 7 .
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W iele tekstów  p o ety ck ich  1 p iosen ek  n a p isa ły  Z o f ie  Karpińska 1 E lż ­
b ie ta  Popowska. Popularne s t r o f y  zap ełn ion e b yły  tr e ś c ia m i pełnymi 
tęsk n o ty  ze domem, sz c z ę ś liw a  p r z e s z ło ś c ią ,  z  liczn ym i motywami przy­

rody /B ła w a tk i , B ocia n y , P ow itan ie  w io sn y / -  ich  autorką byłe  Z o fia  
K arpińska, k tó ra  również n a p isa ła  c h a ra k tery sty czn y  w iersz  Pożegna­
nie Majdanka. E lż b ie ta  Popowaka przywoływała motywy obozowe / Z  łopa­
tą  w ręku. Dymy/, spod j e j  p ió ra  w yszły utwory o zabarw ieniu r e f le k ­
syjnym /D z ię k i  za w szy stk o . Podróż, L u b lin / ,  Autorką w ie rsz y , p e ł­
nych l ir y c z n e j  zadumy, b y ła  Pola  Braun, aktorka żydowska, p iszą ca  
w yłącznie po polsku  /M a tk a , L is t  do W arszawy/.

O w a rto śc i ty ch  w ierszy  po la ta c h  n apisze  w spółtow arzyszka ich  
n ie d o li  Z o f ia  Murawska: "Wśród nich n ie było  wprawdzie żadnej poet­
k i d u ż e j, a nawet śr e d n ie j m iary, jednak w iersze  obozowe n ależy  oce­
n iać z  innych aspektów , a n iż e l i  p o ez ję  pow stałą w normalnych warun­
kach. O w a rto śc i ic h  decydowały n ie  w alory a r ty s ty c z n e , le c z  wpływ, 
ja k i  wywierały na psych ikę k o b ie t"

W ob ozie  koncentracyjnym  w Gusen p o ezja  m iała lic z n y c h  przed­
s t a w i c i e l i ,  wśród k tórych  obok debiutantów  zn ajd ow a li s ię  tw órcy, 
p u b lik u ją cy  sw oje w iersze  w la ta c h  tr z y d z ie s ty c h . B y l i  to  Grzegorz 
Tiraofiejew  i  B ron isław  K am iński. W czasopism ach i  pisemkach sz k o l­
nych swych s i ł  próbow ali Gustaw P rz e cz e k , K on stanty dw ierk, Z d z is ­
ław K a j-D a w o rsk i, K azim ierz Ż u rek , Z d z isła w  W róblew ski. W obozie 
r o z w ija li  { la le j swą tw ó rczo ść , upraw iając l i r y k ę ,  s a ty r ę , tworząc 
p ie ś n i obozowe. Za drutam i z a c z ę l i  p is a ć  i  in n i ,  d e b iu tu ją c  na pclu  
l i t e r a t u r y  m .in . Zbigniew  F i l a r s k l ,  Wacław G a z iń s k i, Roman G rzyb, 
Bernard N a g a j, Darzy P iw iń a k i, W łodzim ierz Wnuk60.

Nie w sz y stk ie  to  nazw iska, n ie  sposób wymienić nawet drobnej 
c z ę ś c i ,  k tó rz y  u c z e s tn ic z y li  w różnych formach ż y c ia  l i t e r a c k ie g o . 

D z ia ło  s ię  to  ta k  d la te g o , i ż  w ob ozie  M atheusen—Gusen osadzeni 
z o s t a l i  przade w szystkim  p r z e d sta w ic ie le  i n t e l i g e n c j i ,  n a u c z y c ie le , 
d z ie n n ik a rz e , p is a r z e , dru karze , a r t y ś c i  p la s ty c y  i  te a tr u .

Wspomniani tw órcy głów nie u p ra w ia li l i r y k ę ,  b y l i  autorami p le ś ­
n i obozowych, utworów sa ty ry czn y ch . Wśród wątków tem atycznych domi­
nowała rz e c zy w isto ść  obozowe, r e f le k s ja  nad losam i w ięźniów , motywy 

śm ie r c i. W yróżniały s i ę  d o jr z a ło ś c ią  w iersze  Grzegorza Tlmofiewa

■и. . . . . . . . . . .

P o r. Z.M u r 9 w s  к a : Przejaw y ż y c ia  k u ltu ra ln ego  w obozie 
koncentracyjnym  na Majdanku jako  forma samoobrony więźniów . W: Mate­
r i a ł y . . . ,  t . l .  7 - 8 .

'CS . D o b o s l ó w i c z :  Ż y c ie  k u ltu ra ln e  w obozie w Methau- 
ssn -G usen jako  forma samoobrony w ięźniów . Tamże, t . 2  s . 1 3 -1 4 .
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/п р . Оо вупка l i s t  z  obozu. Młodemu św ia tu . Pam ięci p o le g ły c h  w o b o z ie / .  

W iele utworów m iało ch a ra k ter refleksyjn o-w spom n ien iow y, dominowały 
w nich motywy domu rodzin n ego, m iło śc i m ło d z ie ń c z e j, rodzinnej m ie jsco ­
w o śc i, k r a ju . Twórcami te g o  typu w ie rszy  b y l i  m .in . Z .K a j-D a w o rsk i,
K. ćw ierk , W. G a z iń e k i. Pow stały l ic z n e  p ie ś n i obozowe, do których  au­
toram i tekstów  b y l i  m .in . W. Wnuk /n p . Żywe kam ienie, O la nas słoń ce  
n ie z a c h o d z i/ , Z .  W róblewski /Z ew , W bratnim  s z e r e g u /, K a j-O a w o rsk i, 
W .G aziński i t d .

N iew ątp liw ie  rozwój tw ó rc z o śc i p o e ty c k ie j , p ie ś n i obozowych zwią­
zany b y ł z innymi formami d z ia ła ln o ś c i  in s p ir u ją c e j  ten  typ poczynań.
Np. utwory poetów obozowych recytowano na w ieczorkach  p o ety ck ich  i  roz­
m aitego rodzaju  ta jn y ch  i  p ó łle g a ln y c h  Imprezach a r ty s ty c z n y c h , o rga n i­
zowano, konkursy p o e ty c k ie  czy te ż  “wydawano" k a rn e c ik i p o e ty c k ie . Zna­
ny J e s t  np. konkurs l i t e r a c k i  ogło szon y przy o k a z ji  organizow ania 
obchodów 22 ro czn icy  Pow stania W ie lk o p o lsk ie g o  w 1940 r .  W zięło w nim 
u d z ia ł siedem osób -  pierw szą nagrodę przyznano K . ćw ierkow i. D rugi 
konkurs og ło szon y  b y ł w 1942 r .  nagrodzonym z o s t a ł  ponownie K .ć w ie rk .
W 1943 r .  do konkursu l i t e r a c k ie g o  z g ł o s i ł o  s i ę  k ilk a n a ś c ie  o só b , przy­

znano aż p ię ć  nagródi pierw szą otrzym ał G rzegorz T im ofie jew  /D o  synka 
l i s t  z  o b o z u /, kolejn ym i la u reatam i z o s t a l i !  Z .W róblew ski, K .ć w ie r k ,
G . P rz e cz e k , S . N ie fa n , C z . Ł ę s k i .

W łodzim ierz Wnuk p is a ł  w Gusent
Deśteśmy Jak  Żywe kam ienie rzucone w przepaść bezdenną,
w k tórych  g o r e je  m arzenie. Ze górę stw orzą płom ienną,*
1 na n a s. Jak na op oce, pow stanie gmach w span iały
Dek Ja sn y  piorun w pomroce, Jak  w ieczny pomnik chw ały. .
Po la ta c h  w ięzień  Gębik W ładysław wspominał "Obozowa p o ez ja  ode­

g r a ła  w Ż yciu  naszym w Gusen niezw ykłą r o lę .  Ona bowiem odtw arzała w 

sposób bardzo sugestyw ny atm osferę  Z y c ie  obozu i  w yrażała , jak Ze  t r a f ­
n ie , postawę ogromnej w ię k sz o śc i więźniów -  Polaków w Gusen, odw racając 
ic h  uwagę od b e z n a d z ie jn o śc i dogorywania czy  b io lo g ic z n o -z w ie r z ę c e j 
w alki o b y t . Dako świadectwo n a sze j s i ł y  m oralnej p o ez ja  ta  przetrw a­

ła  w sz y stk ie  p rze ciw n o ści lo su  1 stanow i nadal w c ią ł Je s z c z e  n aj­
ś c i ś l e j s z ą  w lęZ gusenowców 5 " . Wypowiedz ta  wzmacnia te z ę  au tora a r ty ­
kułu o r o l i  p o e z ji  w warunkach Ż y c ia  obozowego, o r o l i  Żywego słow a, 

k tó re  n ie  pozw alało upadać na duchu tysiącom  lu d z i i  b u d ziło  w nich 
w iarę w p rze trw a n ie . Dak k rzep ią co  m u siały d z ia ła ć  słowa p o ety i

ЯТ........
O p .o i t .  8 .1 5 .  P o r .te Z t  W.G ę b i  k i Z d iab łam i na t y .  Gdańsk 

1972i G .T  l m o f i e j e w i  Muza w p a sia k a c h , o p . c i t .  62
62W. G ę b i  k , o p . c i t .  a . 1 7 2 .
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Pójdziem y razem tam, g d z ie  W iała śpiewa 
I  pierw sze d z ie c ię  weźmie w ramiona,
W ita ję c  nasze domy, ł ę k i ,  drzewa 
Szeptem : Niech będzie  P o lska  Pochwalona.

Tw órczość l i te r a c k a  ro z w ija ła  s ię  i  w innych obozach. W O św ię ci- 
Ełu p i s a l i  Tadeusz Borow ski i  Tadeusz H o łu j, w B rzezin ce  tw orzyła Kry­
styn a 2yw ulska, w Buchenw aldzie poezję  u p ra w ia li: Marian K u b ic k i, Ed­
ward S ta n k ie w ic z , Władysław Sosn a , Ryszard Stan kow ski, Tadeusz Korab- 
K u ch arski, K azim ierz W ójtow icz, S ta n is ła w  K i s i e l .  Czesław  Ostańkowicz63. 
Pisano w iersze w ła śn ie  tam, w Buchenw aldzie, "g d z ie  z ła tw o ścią  z a b i­
jano l u d z i " ,  g d z ie  ‘ potrzebna była m o b iliz a c ja  w szystk ich  e l ł  do sku­

teczn ego p rze c iw d z ia ła n ia  próbom z e p ch n ię c ia  człow ieka do poziomu zwie­
r z ę c ia , o czym wspomina w swej k s ię ż c e  W alczęcy obóz Buchenwald 

64Wacław Czarn eck i . Zaś Czesław  O stań kow icz, wspominajęc Oświęcim, 

dodaw ał: ‘ Pod groźbę bunkra, c iem n icy , s łu p k a , nawet u tr a ty  

ż y c ia  / . . . /  w yszliśm y naprzeciw z ł u ,  d e m o r a liz a c ji słab ych  lub mło­
dych, zn iech ęcen iu  do trw an ia , n lo sę c  piękno p o lsk ie g o  słow a"65.

W S tu t t h o f ie  p is a ły  w iersze  k o b ie ty -w ię ź n ia r k i, one te ż  u kładały  
p io se n k i, te k s ty  o k o lic z n o śc io w e , z o k a z ji  ś w ię t , im ien in . B yły  wśród 
n ic h : n a u c z y c ie lk i L ilk a  Banaslkowa z  T o r u n ia ,k tó r e j lir y c z n e  w iersze 
pełne b y ły  tę sk n o ty  za domem rodzinnym ,dziećm i /n p .św ia te k  d z ie c ię c y , 
" M i ło ś ć " /)  poetka ludowa z Pomorza -  W aleria  Felchmanowska /N iezapom i­
n a jk i , C ię żk o  w la g r z e  ż y ć . Każda w -la g rze  se rc e  ma/) w iersze p is a ła

66
Maria P i t e r a ,  tw orzył je  ta k że  Henryk S ta lm ie r s k i .

L iczn e utwory wierszowane pow stały w ob ozie  w RavensbrOck. Cha­
rakterem swym n ie  o d b ie g a ły  od w ierszy  pow stałych w innych obozach. 

C zęść z n ic h , stanow ięcych tw órczość n a jb a rd z ie j utalentow anych auto­
rek , z n a la z ła  s ię  w wydanym w 1961 r .  zbiorku  w ierszy obozowycrf57.Z a ­
m ieszczano w nich utwory Grażyny C h ro sto w sk ie j, Z o f i i  G ó r s k ie j , H a li­
ny G o lczo w e j, M a rii R u tk o w sk ie j, Iren y  Panenkowej, T eresy Bromowlczowej, 
Z o f i i  Iw a n ic k ie j, Z o f i i  K a r p iń s k ie j, M a rli K o c iu b sk ie j, Wandy Kosmo­
w s k ie j , H alin y  K r a h a ls k ie j ,  Oadwigi K r a s ic k ie j ,  Z o f i i  P ien kiew icz-M a-

°W. C z e r n e c k i :  o p .c i t .  s . 7 .
6V  C z a r n e c k i :  W alczęcy obóz Buchenwald, Warszawa 1965. 
65C z . O s t a ń K o w i c z :  o p .c i t .  e .6 3 ,
66W. O s t r o w s k i :  Warszawiacy w S t u t t h o f ie .  Gdańsk 1971,

s .  131
67Ravensbr0ck. W iersze obozowe. Zeb r. 1 do druku przygot.W . K led - 

rzyńeka, I .  Panenkowa i '.  S u liń e k a /i.M . Hiszpanska-Nauman, Warszawa:
ZG ZBoWiD 1961,’ s .1 9 2 .%

161



la n o w sk ie j, Z o f i i  P o c lło w a k le j, E lż b ie ty  P op o w skie j, M arii Z le n ta r y -  

M alew sk ieJ.
W iększość utworów to  w iersza  l ir y c z n o -r n f le k s y jn e , w których  

p o e tk i-w ię ż n ia r k i dawały wyraz swyn żalom i  tęskontom  za b lis k im i i  
domem rodzinnym, rozpaczy wywoływanej obozowę r z e c z y w is to ś c ią : nie 
brakło  w w ierszach  przyżyć r e l ig i jn y c h , przejawów uczuć p a tr io ty c z ­
nych, a przede w szystkim  w iary i  n a d z ie i na przetrw anie  i  uzyskanie 

w o ln o śc i. W sło w ie  wstępnym do wydanego zb iork u  Iren a  Panenkowa zwró­
c i ł a  uwagę, że  rzadko w w ierszach  p o ja w ia ję  s ię  sprawcy n ie d o li  w ięź­
n iarek  -  Niemcy, n ie c z ę s to  do g ło su  dochodzi n ien a w iść, ‘ w ystępuje 
tam ra c z e j po czu cie  o b c o ś c i , pewnej w zgardy, wzmacnianej poczuciem 
sw oje j lu d z k ie j god n ości i  tk w ię ce j w n ie j  w yższości -  a J e ś l i  s t r a ­
chu , to  Jakby przed rozszala łym  niepoczytalnym  żyw iołem "6 8 .

Tw órczość poetycka ro z w ija ła  s i ę  w Sachsenhausen. T w orzy li tu 
Henryk Tadeusz Nejman /"W ypraw a", " R o z s tr z e la n ie " , " Z a l " / ,  M ieczys­
ław L u rcz y ó e k i, Leonard K ra sn o d ęb sk l, S ta n is ła w  Ludwik L ew ick i, Fe­
l i k s  Szybka, A lek san d er K u lis ie w ic z , Zbigniew  Koczanowicz i  in n i .
Z n a jb a rd z ie j znanych autorów p le a ł  tu  K azim ierz Andrzej J a w o r s k i ,• 

red a k to r "Kameny” .  W w ierszu  "W ig il ia  obozowa" z 1940 r .  dawał wyraz 
optym istycznem u przekonaniu o b lisk im  n a d e jśc iu  w o ln o śc i, p ls z ę c :

O s ta tn i  l i ś ć  ju ż  z  drzewa opadł 
I  mróz zw arzył k w ia t.
M lnęł p a ź d z ie rn ik  1 l i s i  .pad 
śn ie g  grudniową b ie lę  sp a d ł.
A my w patrzen i w Ju tr a  b ły s k i  
N iezłom nie wierzym je s z c z e  w cu d .
Że p r z e c ie ż  cza s ten  ju ż  J e e t  b l i s k i ,  
gdy nam otw orzę ry g le  w r ó t . . . " 6 9 #

W Sachaenchausen powstawały l ic z n e  p ie ś n i ,  do k tórych  p ie a l i  
te k s ty  p o lsc y  w ięźn io w ie , m .ln . Zbigniew  K ossow ski, Henryk G łow acki, 
Zbigniew  K oczanow icz, A lek san d er K u lis ie w ic z , Z d zisła w  Rudowski, 
W iktor S im iń s k i, Tomasz Poprawka. N a jw ięcej tek stów  w yszło spod p ió ­

ra A leksandra K u lis ie w ic z a 7 0 .

------
Tamże, s .1 0  i  ln .

CQ
K .A . J a w o r s k i :  Serca  za drutem . Wspomnienia z Sachsen­

hausen. L u b lin  19 59 . K ilk a  w ie rsz y  napisanych w o b ozie  a u to r o p u b li­
kował te ż  w zb io rk u  poetyckim , p t .  S to p y  czasu  /L u b lin  1 9 6 1 /.

70Wynika to  z  je g o  r e l a c j i  p rzed sta w ion ej na k o n fe r e n c ji nauko­
wej w L u b lin ie  w dniach  1 2 -1 3  X I I  19 74 .
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Nie sposób p rzed sta w ić  c a ło ś c i  opisywanego z ja w isk a . Dodam ty lk o *  
że w la ta c h  1945-1947 zebrano ponad 570 w ierszy  1 p le ś n i z 34 h itlero w ­
sk ic h  obozów 1 podobozów ś m ie r c i . Są to  w przew ażającej c z ę ś c i  w ierszo­
wane rep o rtaże  1 testa m en ty  p o sia d a ją c e  d z iś  n iepow tarzalne w artość 
fa k to g r a fic z n e 71  72.  Podczas k o n fe r e n c ji naukowej n t . ż y c ia  k u ltu ra ln ego  
w obozach k o n cen tra cy jn ych , zorganizow anej w dniach 1 2 -1 3  grudnia 1974r. 

w L u b lin ie  przez I n s ty tu t  H i s t o r i i  PAN, Główne Kom isje H isto ry czn e  ZG 
ZBoWID-u, Rade Naukowe Towarzystwa O p ie k i nad Majdankiem i  Państwowe 
Muzeum na Majdanku, A leksander K u lis ie w ic z  inform ow ał, że d la  archiwum 
p o ls k ie j  i  międzynarodowej tw ó rcz o śc i obozowej z e b ra ł 574 p ie ś n i p o l­
sk ich  z  obozów h it le r o w s k ic h , ponad 160 p le ś n i  innych narodow ości, po­
nad 52 000 o .ta śm y magnetofonowej z  nagraniami p le ś n i i  p o e z ji  obozo­
w e j, z  re la c ja m i i  wspomnieniami, z nagraniam i różnych a u d y c ji ra d io ­
wych, koncertów p o lsk ic h  1 za g ra n iczn y ch , 6700 s tro n  rękopisów i  maezy-

72noplsów p o ls k ie j  p o e z ji  obozowej
Po la ta c h , w ięzień  Ośw ięcim ia T ad eu sz H ołuj wyznawał: "P isałem  na 

k a r te lu sz k a c h , w ta jem n icy  przed kolegam i, ty lk o  d la  s i e b i e ,  pełne t ę -  
skonty za domem, m iastem , k o b ie tę , obcym p r z e c ie ż  d zieckiem , za swobod- 
ihą wolne p r z e s tr z e n ie . P isa n ie  w ierszy  w o b ozie  było  dość powszechnym 
sposobem, j e ż e l i  można to  ta k  nazwać, na zachowanie człow ieczeństw a i  
n ie ra z  jedynym sposobem przypom inania so b ie  ew ojej osobow ości, co w 
ogromnym, bezimiennym tłu m ie o f i a r  b y ło  n iezm iern ie  tru d n e. T y s ią c e  
więźniów pisyw ało w ie r sz e , w iersze  -  m odlitwy i  w iersze  b lu ź n ie r c z e , 
głów nie jednak w ie r s z e - l ie t y  l ir y c z n e . Znam s e t k i  autorów , p o lsk ic h  

i  obcych , mnóstwo utworów, p isanych  p rzez mężczyzn i  k o b ie ty , przez 
w ięzionych l i te r a tó w  i  lu d z i n ie  mających n ic  wspólnego z pisarstw em , 
w ierszy  n ie le g a ln y c h , p ó łle g a ln y c h  i  wykonywanych p u b lic z n ie  za zgodą 
SS z różnych o k a z j i , '  bądź ja k o  obozowe p io e e n k i, bądź ja k o  o k o lic z n o ś­

ciowe r e c y ta c je " 7 3 .
Czym można wytłumaczyć ten  fenomen tw ó rcz o śc i obozow ej, w m iejscu  

c ią g łe g o  za g ro żen ia  ś m ie r c ią , j e ś l i  n ie  w łaśn ie  potrzebą u trw alania 
tożsam ości lu d z k ie j  w tym piekielnym  ty g lu  losów  milionów lu d z i .

71W.R u a t  e с  к i :  Muza KZ-ów. "K u ltu ra  i  T y" 1976 nr 7 /8  s .3 9 .
72A . K u l i s i e w i c z :  N iek tó re  przejaw y ż y c ia  k u ltu ra ln ego  

w obozie  koncentracyjnym  Sachsenhausen. W: M a te r ia ły  na k o n f e r e n c ję .. .  
op . c i t .  t . 2,  a .22.

73T , H o ł u j :  Ciąć; dalszy. S z k ic e  o przygodach utworów. Kraków 
1980 a . 4 4 .
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T e a tr  w obozach kon cen tracyjn ych

3ednę z  fo r a  ż y c ia  k u ltu ra ln e g o  n obozach koncentracyjnych  były  
ro zn a lteg o  rodzaju  ia p re z y  te a tr a ln e  organizowane przez więźniów l e ­
g a ln ie  za w iedzę w ładz obozowych oraz p ó łle g a ln ie  czy wręcz konsp ira­
c y jn ie .  M iały  one różny c h a r a k te r : najp o w sze ch n ie je ze  b y ły  wyetępy z 
programami składanym i, zmontowanymi z tekstów  p isanych  w o b o z ie , z za­
pamiętanych w ie rsz y , skeczów i  p io se n e k , w wykonaniu małych zespołów , 

w ędrujących po b lo k a ch . Organizowano programy o ch a ra k terze  obrzędowym 
/s z o p k l j z  o k a z ji  Św iąt Bożego N a ro d z e n ia /, fo lk lo ry s ty c z n y m , n a jc z ę ś­
c i e j  sa ty r y c z n e . W n ie k tó ry ch  obozach za zgodę w ładz m iały m ie jsce  du­
że widowiska te a tra ln o -m u z y cz n e . We w sz y stk ich  wykonawcami b y l i  p iosen­

k a rze , a k to r z y , l i t e r a c i  oraz am atorzy, n a jc z ę c ie j  obdarzeni dobrę pa­
rnię c i ę ,  co pozw alało im recytow ać zapam iętane z dni w oln ości fragm enty 
p o e z ji}  dopiero  w warunkach obozowych u ja w n ili swe u z d o ln ie n ia , przypo­
m inając so b ie  opanowane pamięciowo utwory 1 d z ie lą c  s i ę  nimi z o to c z e ­
niem. Зак znamienną je o t  r e la c ja  p r o f . S ta n isła w a  Urbańczyka z jednego 
n ie  kończącego s i ę  apelu  w o b o zie  w Sachsenhausen, podczas k tórego  

z z ię b n ię c i  u tru d zen i w ięźniow ie -  profesorow ie  krakow skich u c z e ln i 

u s ł y s z e l i  n iespodziew anie s t r o f y  S ło w a ck ieg o . S .  Urbańczyk odnotow ał: 
"Duch lu d z k i s i l n i e j s z y  j e s t  jednak od w szy stk ich  zew nętrznych szykan . 

Choć śm ie r te ln ie  zim no, choć w ie je  grozę z  w iatrem , urok rodzącego s ię  
św itu i  blednących gwiazd zdobywa so b l*  s e r c a . Surowy i  n ie p o d ejrza ­
ny liryzm  p r o fe so r  N itsc h  w t a k ie j  c h w ili p rze n o si s ię  w k ra j p o e z ji  
i  mówi półgłosem  d la  s to ją c y c h  obok s ie b ie  niezw ykle p ię k n y , a tak  ma­

ło  znany w ie rsz  S łow a ck iego : "K iedy pierw sze kury Panu śp ie w a ją . За 
s ię  b u d z ę . . .74.  ,

W obozach improwizowano rozm aite sceny kom iczne, w ta jn y c h  w ystę­
pach re p e rtu a r c z ę s to  m iał ch a ra k ter  p a tr io ty c z n y , n ie  brakowało w nim 
z ja d liw e j sa ty r y  sk ierow an ej przeciw ko h itlerow com . Ż y c ie  te a tr a ln e  

p rze ja w ia ło  s ię  w różnych formach w z a le ż n o ś c i od warunków w poszcze­

gólnych  obozach. W Gusen organizowano p ó łle g a ln e  w ie cz o rk i p o ety ck ie  
z o k a z ji  ro cz n ic  narodowych czy  św iąt k o śc ie ln y c h  /B o ż e  N arodzenie, 
W ielkanoc/| wygłaszanym tekstom  poetyckim  M ick iew icza , S łow a ck iego , 

W yspiań skiego , B ro n iew sk iego , utworem poetów obozowych tow arzyszy ł czę­
s t o  akompaniament muzyczny. O rgan izatoram i ta k ic h  wieczorków spośród 

więźniów b y l i  W .G ębik, 3 .C ie łu c h , C z .Ł ę s k i ,  3 . T a r a s ie w ic z . W ieczory 
l i t e r a c k i e  C z .Ł ę e k ie g o  /n a  k tórych  występow ał te ż  zea p ół G r z e s iu k a / o 
tr e ś c ia c h  p a tr io ty c z n y c h  i  motywach sp o łeczn ych  nazywano "czerwonym

Т Г з д Г  г b a ń c z  v k : U n iw ersy te t za kolczastym  drutem. Kraków,
1969 s .86.
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te a t  ren" .  Imprezy sa ty r y c z n e , z  dowcipnymi przedwojennymi skeczam i, 
p row ad zili S t .  Nogaj 1 T . F a lis z e w s k i.

W G ross-R osen  głośnym widowiskiem o ch a ra k terze  teatralnym  były  
ja s e łk a  w 1944 r .  poetycko przygotowane przez Andrzeja W ydrzyńskiego 
w r e ż y s e r i i  Romana N iew iarow icza. W ystępow ali m .in . Kazim ierz Dębow- 
ski-W eyroch i  W ojciech  D zie d u szy ck i75 7 6 .  0 szopkach na Majdanku wspomi­

nała S te fa n ia  Perzanowska w swej k e lę ż c e  "Gdy m y śli do Majdanka w raca- 
j ę " .  W ob ozie  tym organizowano n ie d z ie ln e  k o n ce rty , na program których 

sk ła d a ły  s ię  sk e c z e , p io se n k i,' deklam acje , tańce a nawet t e a t r  k u k ie ł­
kowy. Jednym z  autorów sz o p k i w Oświęcim iu b y ł Tadeusz H ołuj : ‘ Na Bo­

że Narodzenie 1943 roku napisałem  szop kę, zrobiona do n ie j l a l k i  1 
praprem iera odbyła s i ę  ja k o  jednorazowe p rzed staw ien ie  w ambulansie 
bloku c h ir u r g i i  ( I  p ię tr o  21 bloku -  3 3 ) .  B ył tam Herod, matka z d z ie ­
c ią tk ie m , Don K ic h o t , S z la c h c ic  -  a w ięc p o s ta c ie  zarówno z tr a d y c y j­
nej szo p k i k ra k o w sk ie j, ja k  1 nowe, a le  te k s ty  b y ły  tek sta m i obozowy­
m i, p o lity c z n y m i, a n ty h itle ro w sk im i. D rugi r a z , na W ielkanoc 1944 ro­

ku, k iedy te r r o r  wobec Polaków w ob ozie  n ieco  z e l ż a ł ,  w ygłosiłem  na 
bratnim bloku szp ita ln ym  w ie rsz  w ielkanocny, z  typowymi a lu zjam i o 
zmartwychwstaniu"7 7  *.  Dodać można, że Herod z  sz o p k i 1943 p rzed sta w ia ł 
H it le r a )  k u k ie łk i wykonał Wacław Nowakowski7 3 .  W w ielu  re la c ja c h  i  w 
wspomnieniach n a jc z ę ś c ie j  w ystępuje  n ieco  p a te ty c z n ie  nazwywany oświę­
cim ski " t e a t r  Ja r a c z a ” .  Tę nazwę obdarzono skromne im prezy, na k tóre  
początkowo sk ła d a ły  s i ę  n ie le g a ln e  w ystępy r e c y ta to r s k ie  w przerwach 
p ó ło f lo ja ln ie  odbywających s i ę  walk z a p a śn icz y ch , k tó re  n astęp n ie  prze­
r o d z iły  s ię  w d z ia ła ln o ś ć  k ilk u  grup a r ty s ty c z n y c h , w ystępujących w 
p o lsk ic h  blokach z monologami D a r d z lń sk le g o , starym i piosenkam i S c h i l ­

l e r a ,  z piosenkam i rewelersów K ań skiego , Leopolda B rod ziń skiego  i  Ada­
ma W ysockiego z  Chóru Dana. Nad c a ło ś c ią  czuwał i  program przedstaw ień 
"d źw iga ł Ja r a c z , przede w szystkim  wagą wychowawczą, p o lity c z n ą , m oral- 
ną w ygłaszanych utworów. B yłe  to  ryzyko karnej kom panii, bunkra, je ż e ­

l i  nie k u l i " 7 9 .

75S t .D  u t  к at Ż y c ie  k u ltu ra ln e  i  ośwletowe w obozie k on cen tra ­
cyjnym Gusen. "G usen. Jednodniów ka". B ie ls k o -B ia ła  1961.

76W.D z l e d u e z y c k i t  Ja s e łk a  w G rcsa-R oaen . "P rz e k r ó j"  
1973 nr 1498 z 23 X I I .  O imprezach tych  wspomina: M.M o ł  d o w a: 
G ro ss-R o se n . Obóz kon cen tra cy jn y  na Ś lą sk u . Warszawa 1967) J .R  у к a - 
ł  a : W ięźniow ie, e m ig ra n ci, h a f t l i n g i .  Warszawa 1972: S . J  a g 1 e 1 -  
a к i :  Sclav u s s a lta n s  • Warszawa 1946 .

77R . H o ł u j ,  o p . c i t .  e . 4 5 -4 6 .
70J .  J a w o r s k a :  Polaka sztu k a  w alcząca 19 39 -1 94 5 . Warszawa 

1 9 7 6 .e .i5 4 .
79C z .O  S t a ń k o w i e  z :  K on spiracyjna d z ia ła ln o ś ć  k u ltu ra ln a  

w O św ięcim iu. "Tygodnik Powszechny” 1961 nr 4 4 ) Ten że: Ja r a c z  w Oświę­
cim iu . "O drodzenie" 1947 nr 3 3 .

75
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W Ravensbrück urządzano różne imprezy a r ty s ty c z n e , podobne do 
imprez w innych obozach. W pam ięci więźniów zachowało s ię  te a tr a ln o -  

tsmaczne widowisko z  nocy sy lw estrow ej 1940 r . ,  m is te r ia  bożonarodze­
niowa z 1941 r .  i  1942 r . ( w ielkanocne z 1943 r .  W tym samym roku w ięź­
n ia r k i w bloku 13 d a ły  p rzed sta w ien ie  sz o p k i now orocznej. 0 .  S z a ła n - 
K o p ijo w sk ie j w r e ż y s e r i i  0 .  M ie rz e je w sk ie j-F ra n k ie w ic z , z kukiełkam i

M. B erezow skiej .  W S tu th o f ie  znane b y ły  w ystępy te a tr z y k u , z o rg a n i­

zowanego i  prowadzonego w 1944 r .  p rzez  w arszaw skiego reżysera  S te f a ­
na W ronckiego-M ajkow ekiego. W sp ó łd z ia ła ł z  nim W iktor O strow ski / p i ­
s a ł  te k s ty  skeczów , p io se n ek , w ie r s z e / oraz  W łodzim ierz Głow acki /tw o -

8 i
r z y ł  muzykę do ty ch  tek stów  i  k ierow ał chórem / .  W Buchenw aldzie u - 
rzędzano k o n sp ira c y jn ie  i  le g a ln ie  l ic z n e  imprezy te a tr a ln o -e s tra d o w e j 
b r a l i  w nich u d z ia ł  w ięźniow ie różnych narodow ości. P oczynając od 1 9 4 2 r. 
organizowane tu  b y ły  w ie cz o rk i l i t e r a c k i e ,  na k tórych  odczytywano utwo­

ry p o e ty c k ie , fragm enty aztu k  dram atycznych, w iersze  sa ty ry czn e  i  ske­

c z e , śpiewano o k o liczn o ścio w e  p ie ś n i .  W 1943 r .  pow stał t e a t r  między­
narodowy, k tó ry  d z ia ł a ł  za zezwoleniem  władz obozowych. W z e s p o le  k ie -

82rujęcym z n a le ź l i  a ię  p o lsc y  w ięźniow ie Z on ik  1 Oatartkowicz .

Inne przelew y d z ia ła ln o ś c i  k u ltu r a ln e j

N ajm niej n ieb ezp ieczn ą  formę d z ia ła ln o ś c i  k u ltu r a ln e j b y ła  muzyka, 
śpiew i  tw órczość p la s ty c z n a . W ynikało to  z  fa k tu  le g a ln o ś c i  ty ch  form 
tw orzenia i  od tw arzan ia . Praw ie we w sz y stk ich  obozach śpiewano wazę-

a*

d z ie  i  w osobliw ych  warunkach} b y ł śpiew i  p iosen ka wymuszana przez 
SS-manów, a le  w w ię k sz o śc i przypadków obok o f ic ja ln y c h  p ie ś n i obozowych 

wykonywanych przy wymarszu do pracy czy  po apelu  p o ja w ia ły  s i ę  d z ie ­
s i ą t k i  p iosenek komponowanych i  tworzonych k o n s p ir a c y jn ie . Powstawały 
te ż  obozowe o r k ie s tr y  d ęte  i  sym foniczne w O św ięcim iu, Sachsenhausen 

1 Innych obozach, l i c z ą c e  od k ilk u n a stu  do k i lk u d z ie s ię c iu  osób . Przy­
gryw ały one na p o le c e n ie  władz obozowych więźniom wychodzącym do p racy , 

po pewnym c z a s ie  u zy sk a ły  prawo do koncertów , najpierw  d la  essesmanów, 
p ó źn ie j ta k że  d la  w ięźniów .

ал *...........
Por.W .К l e d r z y ń s k a :  RavensbrOck. K obiecy obóz koncen­

tr a c y jn y . Warszawa 19 65 , s . 2 4 8 -2 8 5 .
8 iW spominali o tym m .in . W. O •  t  r o w e k  i :  W arszawiacy w S t u t -  

th o fie  /Gdańsk 1 9 7 1 /j  К . O u n i  n-W ą s o w i  c  z :  Obóz kon cen tracyjn y 
S tu tth o f  /Gdańsk 19 70 , s .2 1 3 / .

82W.C z  a r n e c  k i t  o p .o i t .  s .9 - 1 1 .
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Muzyka o d eg ra ła  dużą r o lę  w obozach. Wykonywali ję  w ięźniow ie 
a r t y ś c i  lub przygodni g ra jk o w ie . "Muzyka p o tr a f i ła  prowokować n astro ­
j e ,  k tó re  pozw alały zapomnieć o r z e c z y w is to ś c i , stw a rza ła  złu d zen ia  
swobody i  b e z tr o s k i . Można w ięc so b ie  w yobrazić h i s t e r ię  niemal na 
widowni -  wspomina S ta n is ła w  J a g i e l s k i  w k s ią ż c e  "S c la v u s s a l t a n s " ,  
o p isu ją c  pobyt w G rpss-R osan  -  gdy pierw szy skrzypek F ilh a rm o n ii War­
sz a w sk ie j, W ło d a rsk i, od egra ł na k on cercie  niedzielnym  kujawiaka Wie­
n ia w sk ie g o ".

śpiewano i  grano w o k re s ie  ćw ięt r e l ig i jn y c h i  w o k re sie  Bożego 
Narodzenia improwizowano k on certy  wokalne po b lo k a ch , na k tó re  s k ła ­

dały  s ię  k o lę d y , r z a d z ie j p ie ś n i ludowe. Na o g ó ł przew ażały p io sen k i 

sentym entalne, odryw ające myśl więźniów od c ię ż k ie j  r z e c z y w is to ś c i , 
p io se n k i h a r c e r s k ie , przede w szystkim  z a ś  p io se n k i komponowane w obo­

zach do znanych m e lo d ii. W Dachau, w n ie d z ie le  zorganizowane zse p o ły  

odw iedzały b lo k i z  programem, w którym dominował śpiew i  muzyka. Nie 
sposób wymieniać nazwisk wykonawców, było  ich  k i lk u d z ie s ię c iu :  wyko­

nywali głów nie p io se n k i ludowe. Przykładowo Jednak wymienić trzeba 
M ieczysław a K ulaw ika, k tó ry  koncertow ał na sk rzyp cach , Fran ciszk a  
Okroya, śpiew ającego zabawne p io se n k i / t e k s t y  A lo jz e g o  F a r n ik a /, Teo­
dora G ru cę , z a ło ż y c ie le  chóru p o lsk ie g o  w o b o z ie , Dana 1 Aleksandra

R o ssnerów, g ra ją cy ch  w o r k ie s tr z e  Kulaw ika, B olesław a Dom iuńskiego,
83kompozytora /skomponował muzykę do "B a lla d y  o C h ry stu s ie  w Dachau” / .  

W Buchenw aldzis i s t n i a ł a  o r k ie s tr a  i  z e s p ó ł estradow y, k tóry  ro z ró sł 
s ię  do b lis k o  100 osó b . W S tu th o f ie  d z ia ł a ł  chór zorganizowany pota­
jem nie przez muzyka Lubomira S z o p lń e k ie g o , b y ła  o r k ie s tr a  obozowa, 
sk ła d a ją c a  s i ę  z  dwu zespołów  /d ę t y  i  smyczkowy/ oraz kw artetu . Kwar­
tetem  kierow ał Romuald Langow ski, muzykę do w ierszy  pow stałych w obo- 

z ie  komponował kompozytor i  dyragent Edward Bury .
Podobnie było  i  w innych obozach. Muzyka i  piosenka staw ała  s ię  

narzędziem samoobronnego oddziaływ ania na Majdanku 1 w O św ięcim iu.N ie 

ro z w ija ją c  s z a r z e j problemu dodam, że d z ia ła ln o ś ć  tego  rodzaju  napo­
ty k a ła  na w ie le  tr u d n o ś c i. W k sią ż c e  "Kamienna G o lg o ta ” Gustaw P rze - 
c z s k , w ięzień  Gusen, zaw arł n ieco groteskow y o p is  O rg a n iz a c ji prób 

chóru, a le  ja k że  wymowny. P is z e  on: "O rg a n iza cja  chóru wiąże s ię  je d ­

nak z ryzykiem i  niebezpieczeństw em  / . . . / .  Prób n ie wolno urządzać 
jaw n ie . Broń B oże. Sposobów na om in ięcie  w sze lk ich  zakazów można zn a-

---------- ^  U 8 i  O ł l  o p . c i t .  8 .1 1 -1 3 .
84M.G l i ń s k i :  Ż y c ie  k u ltu ra ln e  w ob ozie  koncentracyjnym 
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le ź ć  jednak d z i e s i ą t k i .  Pierw sze ten ory zawiadomione. Zb iórka w u stę ­

p ie .  Na brudnym p a p ie r z e , bo w pośpiechu i  niewygodnie napisane nuty. 
Siada k ilk u  obok s i e b i e ,  pozo ru jęc  z a ła tw ia n ie  p o trze b y  f i z j o l o g i c z ­
nej i  zaczyna s ię  próba chóru / . . . / .  Chór s p e łn ia  w ielk ę  m isję  w obo­
z i e .  Coraz w ię ce j z n a jd u je  s i ę  w ięźniów zakochanych w śp ie w ie , k tórzy 
z c a łę  och otę i  poświęceniem chodzę na próby, ponoszęc nawet i  przez 
to  szk od ę*.

N ajw ięcej wiemy o tw ó rcz o śc i p la s ty c z n e j r o z w ija ję c e j s ię  w obo­

zach . Tw órczość a r ty s ty c z n a , sz tu k a  p la s ty c z n a , ja k  nigdy d o tę d , s ta ła  
s ię  potrzebę powszechnę. O la  jednych b yła  źródłem utrzym ania przy ży­

c iu  s m alow ali lub  wykonywali przedm ioty a r ty s ty c z n e  d la  Niemców, uzys- 
k u jęc  dodatkowe p o rc je  ch leba czy t a le r z  zupy, lub chwilowe zw olnienie 
z k a to r ż n ic z e j p ra cy . D la p o zo sta ły ch  przede w szystkim  tw orznie -  wo­
bec s ta łe g o  z a g ro ż e n ia , te rr o ru  i  c ie r p ie n ia  -  odgrywało znaczęcę ro­
lę  w przetrw aniu i  zachowaniu w łasn ej g o d n o śc i, staw ało  s i ę  formę sa­
moobrony. Tw órczość p la s ty c z n a , pow stajęca  w obozach, m iała różnorod­
ny c h a r a k te r . P la s ty c y  u c z e s tn ic z y li  w o r g a n iz a c ji  różnych imprez ar­
ty s ty c z n y c h , wykonujęc d e k o ra cje  i  k u k ie łk i a nawet kostium y. Tworzy­
l i  ry su n k i, g r a f ik ę , rz e źb y , m alow ali, u p ra w ia li rzem ioeło a r ty s ty c z ­
ne, tw orzęc m a sk otk i, przedm ioty k u ltu  ozy te ż  codziennego u żytk u . W 
Ośw ięcim iu np. w w a rszta ta ch  zbudowanych przez więźniów (m a la rn ia , 

s t o la r n ia )  p racow ali i  tw o r z y li m .in . Xawery Dunikow ski, M ieczysław  
K o ś c ie ln ia k , S te fa n  Z b lg n ie w ic z , Ludwik P u g e t. T w o rzy li ewe rysunki 
Eryk L ip iń s k i ,  S ta n is ła w  G u tk ie w icz , Dan M achn ow ski-G ęsior, Marian 

Ruzamski i  in n i .  w S tu t t h o f ie  p o r tr e ty  tw o r z y li W ładysław Rogow ski, 
Czesław  M arczak, K azim ierz O strow sk i i  in n i ,  w Dachau wśród artystów  
plastyków  zn ajd o w a li s ię  m .in . Henryk G a rb a c k i, Z d zisła w  D ę b ic k i, Ka­

z im ie rz  M a lisz e w sk i, Paweł G a je w sk i, Zachow ały s i ę  p o r tr e ty  i  akware­
le  K arola K oniecznego osadzonego w Buchenw aldzie, tu  tw orzył te ż  Dózef 
S z a jn a , F ra n cisze k  D a źw ieck i, Leszek Nowakowski, że ty lk o  tych  przy­
kładowo wymienimy. Maja Berezowska 1 Danina Slm on-Pletkiew iczow a two­
rz y ła  w RavensbrOck.

Powstawały w str z ę sa ję c e  p o r tr e ty  współwięźniów i  oprawców, l i c z ­
ne akw arele , o b ra zk i scen  obozowych rysowane tuszem 1 ołówkiem, szkica 

s e p ię , k a ry k a tu ry , p r o je k ty  a r c h ite k to n ic z n e  i  w ystro ju  w n ętrz , wyko­
nywane prace g ra w e rsk ie , zn a czk i p o czty  obozow ej, modelowano w Chlebie, 
malowano na s z k le ,  wykorzystywano różne a r ty s ty c z n e  przedm ioty użytkowe,

I s t n i e j ę  l ic z n e  przekazy i  prace na ten  tem a*, różne k a ta lo g i 
i  albumy,  wśród k tórych  w yróżniają  s ię  prace Daniny G aw o rsk ie j: "Nie 
w szystek umrę. Tw órczość p la s ty c z n a  Ро1аком * h itle r o w sk ic h  w ięzieniach 
i  Obozach koncentracyjnych  1939-1945* oraz Polska sztu ka  w alczęca 1939- 
1 9 4 5 ". Icn  i s t n ie n ie  zw alnia au tora od szczegółow ych rozważań.
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